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W stalowej trumnie zwią[ej się "Thetis" 
spoczęło na dnie morza 99 ludzi 

dobyć zatopioną. łódź przed wtorkiem. 
Firma Vickers Armstrong ogłosiła, 

że na po~ładzie łodzi podwodnej "The-­
tis" znajduje się jeszcze jeden, czyli 
czwarty przedstawiciel tej firmy, a za­
tem liczba ofiar tej strasznej katastro­
fy wynosi 99 osób. 

P a ryż. (P A T). Minister marynar­
ki Campinchi wysłał do morskiego at­
tache ambasady francuskiej w Londy­
nie telegram z prośbą o wyrażenie 
pierwszemu lordowi admiralicji wy­
razów współczucia z powodu tragicz­
nego wypadku łodzi podwodnej "The­
tis". 

* Zatopiona, łódź podwodna, "Thetis" 
rozpoczęto budować w stoczni Cammell 
Laird w dniu 21 grudnia 1936 roku. Roz­
miary łodzi sa, następujące: długość 81 
metrów. wysokość 8 metrów i szerokość 
3,7 metra Wyporność łodzi podwodnej 
,.Thetis" wynosiła na powierzchni 1.095 
ton, a pod powierzchnia, 1.579 ton. Uzbro­
jenie składało się z jednej armatki lO-cm 
i sześciu 53-centymetrowych wyrzutni 
torpedowych. 

Budowa łodzi tego typu, naleta,cego 
do klasy łodzi podwodnych otwartego 
morza, kosztuje admiralicję angielską 
około 350 tys. funtów szterlingów, czyli 
okoto 9 milionów złotych. 

Współpraca francusko­
angielska na Wschodzie 

Fotografia z samolotu, prz€dsLawiająca mIejSCe katastrofy łodzi podwodnej "Thetis". Pomiędzy okręt,ami wojen­
nymi, które przeprowadzały nieudaną niestety akcję ratunkową, widzimy pu nkcik wystający z wody: rufę "Th€tis" 

Jer o z o l i m a.. (P A T) Dowódca 
wojsk francuskich n.a Bliskim Wscho­
dzie gen. Gaillaut w towarzystwie płka 
Luden, dowódcy lotnictwa i szeregu 
oficerów swego sztabu, przybył samo­
lotem na lotnisko LydcLa, gdzie powitał 
go n.aczelny dowódca wojsk angiel­
skich w Palestynie gen. Haining. L o n d y n. (PAT) W sobotę 

wieczorem admiralicja ogłosiła ko­
munikat donoszący, że nie ma żadnej 
nadziei na uratowanie 99 osób, znaj­
dujących się w zatopionej łodzi pod-
1'I' odnej "Thetis". Odwrócenie się ło­
dzi do góry dnem, co nastąpiło w pią­
tek wieczorem przy próbie dźwignię­
cia kadłuba przy pomocy lin stalo­
wych, uniemożliwiło jakiekolwiek wy­
siłki wydobycia załogi lub też wpro­
wadzenia sprężonego powietrza. Ogło­
szenie komunikatu admira.licji wywo­
łało nowe sceny rozpaczy wśród rodzin 
zatopionych, zebranych w stoczni 
"CammelI Laird". 

Załoga łodzi składa się z 14 ofica-

rów, 15 podoficerów, 33 marynarzy, 27 
techników, 7 cywilnych funkcjonariu· 
szy admiralicji, 2 urzędników admira­
licji i pilota. 

Pozostaje obecnie jedynie kwestia 
wydobycia samej łodzi, jednak co do 
sposobu dźwignięcia jej na powierzch­
nię lub doholowania nn. płytsze miej­
sce niczego dotąd nie ogłoszono. 

L o n d y n. (PAT). Według komu­
nikatu admiraliCji, pomimo intensyw­
nego tempa prac nad wydobyciem ło­
dzi podwodnej "Thetis", na powierz­
chnię - do osiągnięcia tego celu po­
trzeba pewnego okresu czasu. 

Komunikat zapowiada rówmez 
wdrożenie szczegółowego śledztwa z 

Lodzie ratunkowe z kontrtorpedowców, które pośpieszyły na pomoc, otacZ-b.­
ją wystającą nad powierzchnię rufę zatopionej łodzi podwodnej "Thetis", 

:w której, lak POdali ostatnie obliczenia, zginęło 99 mężczyzn. 

ch wilą, gdy tylko stanie sie to moż­
liwe. 

Zdaniem ekspertów jest trudnym 
do przypuszczenia, aby udało się wy-

Oficerowie francuscy zwiedzili Je­
rozolimę, a wieczorem powrócili do 
Bejrutu. 

Zmarł śp. biskup Lisowski 
ordynariusz diecezji tarnowskiej 

T a r n ó w (PAT) W soboŁę w ko- Zmarły arcybiskup pozostawił te-
ściele katedralnym po skończeniu czyn- stament, w którym dziękuje wszystkim 
ności sakralnych, związanych z udziela- za okazywane mu serce i prosi o mo­
niem święceń kaplańskich 131 klery­
kom, w czasie rozdawania Komunii św. 
wyświęconym klerykom zasłabł nagle 
ks. biskup dr Franciszek Lisowski. 

Przemesiony na tronie biskupim do 
zakrystii wyspowiadał się oraz przyjął 
ostatnie namaszczenia od ks. wi.kariusza 
generalnego ks. biskupa sufragana dra 
Komara l po wypowiedzeniu ostatnich I 
słów ' . 

"Módlcie się za mnie. Pozdrówcie 
wszystkich odemnie. Jezus . Maria". 
wskutek ataku sklerotycznego o 
godz. 12.30 stracil przytomność, której 
do wieczora nie odzyska!. 

Przy łożu śm ierŁelny m znajdującego 
się w agonii. pasterza diecezji zgroma­
dziła się cała kap i tuła katedralna, księ­
ża. zakonnicy. zakonnice i wiernI. któ­
rzy odmawiali modły za kon.ającego. 

Nieprzytomnego arcyp,asterz,a prz~­

n iesiono do pałacu arcybi skupiego, 
gdzie w nocy z soboty na ni,e dzielę o 
godz. 2,30 nad ranem nas ląpił zgon. 

Pl'z.eniesienie zwlok śp . ks. bi skupa 
Lisowskiego z pałacu do katedry na­
stąpi we wtOl ek o godz. 17. 

Pogrzeb odbędzi·e się w środę o go­
dzinie 9 rano na nowy cmentarz Pod 
Krzyżem, gdzie, w myśl wyrażonego 
przez 2imarłego arcypasterza życzenia, 
zwłoki jego zostaną. pochowane w kwa­
terze najbiedniejszych. 

Śp. ks. biskup Franciszek Lisowski 

dły, po czym gorąco żegna kapitułę. 
duchowieństwo i wszystkich wiernych 
swej diecezji. 

W ciągu sześcioletnich swych rzą.­
dów diecezją. tarnowską zmarły ks. bi­
skup dr Lisowski dokonał wielu waż­
nych dzieł, które Y'7bitnie przyczyniły 



się do poaniesienla żyda religijnego i 
zbliżenia wIernych do Kości ola. :M. i. 
w r. 1933 €rygował di.ecezjalny "Insty­
tut Akcji Katolickiej", w następnym 
roku założył drukarnię diec€zjalną 
oraz tygodnik di€cezj,alny "Nasza Spra­
wa". W r. 1935 powolał do życia selue­
tariat Chrześcijańskich Zw. Zawodo­
wych j w tym samym roku przyst~pił 
do budowy najwsp,anialszej świą,tyni 
w Tarnowi.e, na przedmi€ściu Grabów­
ka, poświęconej Sercu Jezusowemu. W 
r. 1937 u tworzył diecezj.alny związek 
"Caritas", a w r. ub. erygował Instytut 
Wyższej Rui tury Hel igijn€j. 
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1) W sprawie braku odpowiedzi na noty p. Greisera; 2) W sprawie liczby i pracy pol­

skich inspektorów celnych 

Zmarły arcyp,asterz otaczany był 
powszechną czcią i przywiązaniem ze 
względu na wielkie zalety swego serca 
i umysłu, niezwykłą pogodę usposobie­
nia i nadzwyczajną dobroć. 

\V T,arnowie na wszystkich gma­
chach kościelnych, budynkach samo­
rządowych oraz Jmtolickich domach 
prywatnych wywieszono chorągwie ż,a­
lobne. 

Z Pozn,ania wyjedzie na pogrz,eb śp. 
ks. biskupa Lisowskiego J. Em. ks. Kar­
dynał Prymas Hlond. 

* Ks. biskup dr Fl'anciszek Lisowski 
urodził się 1 października 1876 roku w 
Cieszanowie w Malopolsce. Ukończvł 
Uniwersytet Jana J(azimicrza we LWOWIe 
i Uniw. Gregoriański w Rzymie, następ­
niA mianowany zostal profesorem Uniw. 
Jana Kazitnierza. Konsd:rowany w 1928 
roku na biskupa, sprawował obowiązki 
duchowne Jako sufragan lwowski. 'V 
1933 Toku objął w zarząd diecezję tar­
nowską. 

Ks. biskup Lisowski ogłosił m. in. na­
stępujące prace: "EpikI eta", "Przeistocze­
nie", "Charakter sakramentalny" i "O 
rozwoju dogmatów". 

"Dni Krakowa" 
K r ,a k ó w. (Tel. wI.) Rozpoczęły się 

tutaj wielkim zjazdem chórów z ca­
łej Polski w liczbie 4 tysięcy osób 
"Dni Krakowa", które trwać będ~ do 
24 bm. 

W r,amach zj.azdu odbyły się w go­
dzinach południowych koncerty po­
szczególnych chórów w różnych punk­
tach miasta, wieczorem z,aś urządzony 
zost,ał wielki koncert na 'Vawelu. 

G d a ń s k (Tel. wł.) Prez. Senatu 
gdańskiego Grelser przesłał w sobotę 
2 pisma na ręce Komisarza Generalne­
go R. P. w Gdańsku. 

W pierwszym piśmie prez. Gr~ise~ 
stwierdza, że pozostały bez odp~w~edzl 
jego pisma z dnia i6 i 24 ub. mleSIąca, 
które dotyczyły zajść granicznych pod 
Tczewem i Milobąclzem. Prez. Grelser 
oświadcza, że nie otrzyma} zadawalają­
cej odpowiedzi na jego pIsmo dotyczą­
ce "zamordowania" Griibenaua w Kał: 
dowie i wobec tego rezygnuje z dalszej 
bezowocnej wymiany pism w tej spra­
wie, a równocześnie oświadcza, że wy­
dał wszystkim urzędnikom podległym 
pośrednio i bezpośrednio Senatowi, aby 
zerwali wszelkie stosunki służbowe I 
towarzyskie z zastępcą Generalnego Ko­
misarza R. P. p. Perkowskim, naezel­
nildem Inspektoratu Celnego p. Szwidą i 
kierownikiem biura PKP w Gdal'lsku 
drem Stillerem. 

Ma to być odpowiedź Gdallska na to, 
że rząd polski nie uwzględnił żądań Se­
natu, który domagał się usunięcia wy­
mienionych urzędników z zajmowanych 
w Gdańsku stanowisk. 

Drugie pismo prez. Greisera stwier­
dza, że liczba. polskich inspektorów cel­
ny~h w Gdańsku w ostatnich latach, 
mimo sprzedwu władz gdańskich za­
sŁała niepomiernie powiększona. Tak 
wysoka. liczba inspektorów celnych, któ­
rych' obecnie jest daleko ponad 100, nie 
da się pogodzić z umową polsko-gdaIl­
ską. \Vykonywanie czynności inspekto­
rów celnych - stwierdza prez. Greiser 
- stale przeszkadza ludności niemiec­
kiej w małym ruchu granicznym. Cho­
ciaż ten stan rzoczy nie zagraża żadnym 
zajściom, gdyż bezpieczeństwo inspek­
torów celnych jest zapewnione, Senat 

Nieuleczalnie ehorz 
C z ę s t o c h o w a. (Tel. w1.) W nie- ł czasie naboŻ€ilstwa nieuleczalnie cho­

dzielę odbyła się na Jasne) Górze wzru- rzy przrs~'ępowa,li do Stołu PailSki€go. 
szająca uroczystość w ZWIązku z przy- Z kaplicy Cudownego Obrazu prze­
byciem tut.aj pielgrzymki nieulecz.alnie niesiono chorych po nabożeilstwie do 
chorych z "\V.arsz.awy w liczbi.(~ przeszło kaplicy Krużgankowej, gdzie kazanie 
500 osób, z czego 240 ciężko chorych na wygłosił ks. Janiewski. Z kolei odby­
noszach, bądź w fotelach. ła się cere.r:n0nia nakładania rąk na 

O godz. 7 rano chorych ułożono na chorych, przy czym przeor 00. pau li­
nosz.ach i w fotelach w lmplicy Cudow- nów błogosławił nieuleczalnych Naj­
nego Obr,azu na Jasnej Górze, po czym świętszym Sakramentem. 
nastąpiło odsłonięcie Cudownego Obra- \V godzinaCh popołudniowych od­
zu. Następnie w obecności ks. biskupa był się podniosły akt obmywani,a wo­
sufragana Zimni,ak,a llabo:ż,ellstwo od- da. z cudownego źrfuUa przy kości.ele 
prawił ks. sup,erior Rzymełka, który św. Barbary, dokąd chorych prz,enie­
przybył z chorymi; k,azanie ,,·yglosił ks. siono. 
'Varkocz, misjonarz z Warszawy. Rów- O godz. 17 pielgrzymka wyruszyła 
nież prz·emówił w serdecznych słowach w powrotną drogę do 'Varszawy. 
do chorych ks. biskUp Zimniak. W 
@ 

Po mistrzostwach Europy w koszykówce 
(Od wł. sprawozdawcy) 

(sp) Zajęcie przez zespół polski trzecie-. Należy również wziąć pod uwagę przy-
go miejsca ogólnej punktacji, a wice- ' goto~variie zesp.ołu pol~kiego pr~ed zawo: 
mistrzost.wa Europy dla drużyn o wzro- daml w Kow111e. Otóz zawod111cy bOdaJ 
ście do 1 90 m, narzuca pytanie, czy ze- naj ważniejsi tj. z poznat'lskiego K. P. W. 
spół polsl~i jest naprawdę gorszy od Ło- wskutek nie otrzymania urlopów przy je­
tyszów, którzy zajęli pierwsze miejsce w chali:na obóz przygo~owa.wczy do 'Var~za­
tej grupie? wy memal w ostatn) dZlell przed wYJaz-

Powodem pora:Hd z Łotyszami w osta- dem do Kowna. Oceniając właśnie z te­
tnim dniu turnieju, w siódmym dniu wal- go punktu widzenia, zajęcie wicemistrzo­
ki, był lJrak rezerw, a wskutek tego prze- stwa Eu.ropy w tej grupie. przez drużynę 
męczenie pierwi'lzej piątki. Drużyna ło- polską, Jest to sukcesem 111e lada. 
te"'ska posiadała 14 graczy równorzęd- Oceniając drużynę litewską należy pod­
nych, co umożliwiło przeprowadzenie cią- .kr~śli~, .że zespół ten ~agrał taktycznie 
głych zmian podczas gry, podczas gdy ze- naJlepIeJ, przeprowadzając szereg dobrze 
spól polski "orał" prawie przez cały czas obm)"ślanych komhinacyj. Litwini w de­
trwania mistrzostwa tylko jedną piątka, fenzywie stosowali zmienną obronę w pię­
]"XJznańskiego K. P. W. Rezerwy polskie ciu, d'oprowadzając ja, do wysokiej wpra­
były za slabe, aby można bylo pozwolić wy. \V ofensywie byli niezawodni. Zaję­
im na grę w poważnych spotkaniach z cie przez drużynę tę pierwszego miejsca 
Estonią, Francją, Łotwą, Litwa, czy 'Vło- jest wynikiem nie lepszej techniki czy też 
chami. Gdyby ,"a mistrzostwa do Kowna taktyki, gdyż ta byla tylko o ufamek lep­
pojechali Różycki, Plucit'lSki i Filipkie- sza od drużyn pozostałych lecz zasługą 
wicz można bylo'by oszczędzać pierwsza, zawodników o wzroście ponad 1,90 m. 
pIątkę, a wtenczas zwycięstwo nad druż-y- Pierwsza piąt.ka litewska złożona z sa­
ną łotewską \V meczu decydującym było- mych "Amerykanów": Lubinas (2,06 m), 
by pewne. W miejsce kontuzjowanego Kl'ianczunas (l ,90), Rueggs (1,92), Jurgiela 
środkowego napastnika Patrzykonta w (1,9.i,), Badrainas (1 ,96) nadawała ton 
pierwszej piątce grał Stok z Krakowa. grze. Rezerwowi gracze byli c;lyba jesz­
Grncz bezwzględnie dobry jako indywi- cze słabsi aniżeli rezerwo,\"i drużyny pol­
dualista lec7. jako zaspołowiec nie nad- skiej. Chwilowo żadna z drużyn europej­
zwyczaj~y. Dawny atut "poznaniaków" skich nie mo~e nawet marzyć o pokona­
t.j. zgranie, szybkość i krótkie błysl<awicz- niu "Ameryl<anów" z drużyny litewskiej. 
ne podania wskutek nieobecności Patr7.y- Na przyszlej Olimpiadzie w Helsinkach, 
lwnta gdzieś się zapodziały. filar d.rużyny litewskiej Łubinas nie bę-
Mi~o tego Polacy zaimponowali wi- dzie mógł startować, gryż grał już w bar­

downi finezją gry, dokładnościa, podań, wach Stanów Zjednoczonych na Olimpia­
strzałami, rlobrym opanowaniem piłki dzie w Berlinie. Pokonanie wtenczas ze­
oraz kryciem przeciwnika. Gdy na boisku społu litewskiego osłabionego brakiem 
grała pierwsza piątka, gra byla piękna, a Łubinasa nie powinno nastręczać poważ- · 
ze'spół bezkonkurencyjl1Y, gdy jedllak we- nych trudności dla drużyn europejskiCh, 
szły rezerwy obraz gry natychmiast się Bo tym samym szanse Polski stają się bar­
z.mienił na niekorzyś~ dru~yny polskiej. _ dzo poważne. 

oświadcza, że natychmiast przystępuje 
do ograniczenia czynności polskich in­
spektorów celnych, sprowadzając je 
do ram przewidzianych w umowach, 
które zostały w ostatnich latach jedno­
stronnie rozszerzone _ 

Tym samym pismem prez, Greiser 
zawiadamia, że funkcjonariusze służby 
celnej ,,7 Gdańsku zostaną zaprzysięże­
ni w myśl przepisów o służbie urzędni­
ków, przeciwko czemu dotąd strona 
polska podnosiła zdaniem Senatu, pez­
podstawne zarzuty. 

Zreferowane pisma Senatu gdań­
skiego charakteryzują się same. W sPD: 
sób powyższy zaostrzają one stosunkI 
między Polska, a Gdal1skiem. 

Z pism tych wynika, że wladze gdań­
skie w dalszym ciągu usiłują zajście w 

polsl<ich urzędników z Gdańsk~, rząd 
polski zajął zdecydowane stanowlsko w 
znanym piśmie Komisarza General­
nego R. P. 

Jeżeli Senat Gdański sądzi, że pro­
klamacją protestów urzędowych zdoła 
coś osiągnąć, to ulega poważnemu złu­
dzeniu. Rząd polski własnymi środka­
mi będzie umiał sparaliżować akcję 
Senatu, która dla niego samego jest naj­
bardziej ryzykowna. 

Pismo Senatu Gdańskiego, dotyczące 
inspektorów celnych, nie określa, jakimi 
środkami i do jakich rozmiarów zamie­
rza Senat Gdallski ograniczyć funkcje 
polskich inspektorów celnych. Umowa 
polsko-gdallska w tym względzie nie 
przewiduje liczby inspektorów celnych! 
w Gdańsku. 

Kalthofie sprowadzić jedynie do fal\.tu Zapowiedź Senatu, że inspektorzy 
zastrzelenie Griibenaua, jak gdyby nie celni zostaną zaprzysiężeni nie na kon­
było zupelnie poprzedniego napadu na stytucję gdańską, ja kto było dotychczas, 
inspektorat celny. jak gdyby Griibenau ale na nową hitlero\yską ustawę urzęd­
nie był napastnikiem, który posiada zre- niczą, zobowiązującą urzędników wobec 
sztą bogatą przeszłość jako notoryczny "narodowo socjalistycznego kierowni­
prowokator i awanturnik. Wobec I ctwa", będzie musiało się spotkać z naj4 
śmiesznych żądań Senatu gdańskiego, bardziej stanowczym sprzeciwem ze 
domagających się usunięcia wiadomych storny polskiej. (p) 

P -a ryż. (PAT) Prezyd.ent Lebrun I możliwi to przetrzymanie Obecnych, 
zv.iedzając "W -stawę Postępu Spo- ciężkich czasów. 
łccznego" w LiUe, "-yglosil na hankie- "Francja - zakończył prezydent -
cie, wydanym na jego cześć podniosłe jest dziś silna i zjednoczona i ,vierna 
prz-emó, ' jenie, w którym wyraził u- tradycjom demokratycznym, st.anie za­
znanie wszystkim tym, którzy 'przy- wsze w obronie wolnOści państwa tak 
czynili się do zrealizowania wystawy, wielkiego jak i małego. Tworzy ona 
zaznaczając, iż jest ona, jak na to wspólny front pokoju i bezpieczeństwa, 
wskazuje tytuł, wynikiem pracy całe- który uwolni świat od ni€pokoju, pa­
go społeczeństwa. ' raliżuj~cego normalny postęp i który 

"Wystawa ta _ podkl'eślil prezy- pr~eci~a s.i~ w.:nie~końc~o:noś~ i może 
dent _ ma tym większe znaczenie, ż.e dopro";~dzlC Ś\\ lat l cywlhzacJę do u­
zosiała zre.alizo\Y,ana w cz-asie pełnym padku. 
niepokoju i trudności. Dzieło takie da- G n. ameli wY·_II'..ft-ł 

Londyn je dowód, iż ci wszyscy, którzy przy 
liej pracowali, wykaz.ali od",·.agę i zim­
ną krew. 'Vinno to być wskazówką dla 
wszystkich, iż należy pracowac bar­
dziej, niż kiedykolwi.ek, na rz.ecz roz­
woju gospodarczego kraju. 

"Nie bacząc na chmury, które nad­
ciąg.ają na horyzont europejski, obl'ona 
pallstwa, cel najw)~ższy wszystkich 
Francuzów w chwili obecnej, nie tylko 
wymag,a licznej wyćwiczonej armii, ob­
ficie zaopatrzonej w bI-Qll i amunicję, 
ale wymaga również ożywienia dzia­
łalności we wszystkich dziedzinach. U-

'Vartość drużyny łotewskiej polega 
chyba jedynie na wielkiej ilości dobrych 
równorzędnych graczy. 'Vyszkolenie tech­
niczne wzorowe, defenzywa i atak dobry. 
Jest jednak jedno ale: drużynie tej braI, 
polotu. Przez cały czas trwania turnie­
jów nie można było zauważyć w zespole 
tym ani jednej akcji zaimprowizowanej, 
która byłaby wynikiem danej chwili. 
(Przeciwiellstwem są Polacy, których gra 
polega na błyskawicznym wykorzystaniu 
każdej okazj'i i każdego błędu przeciwni­
ka). To czego Łotysze się nie nauczyli 
tego na boisku nie zastosują. Jest to 
drużyna t)"powych wyrobników. 

Drużyny Estonii, Francji i Włoch nie 
odbiegają poziomem daleko od czołowych 
drużyn, którym jednak zagrozić na razie 
nie są w stanie. Zbyt mały postęp wy 
kazaly na przestrzeni od ostatni rh mi · 
strzostw w Rydze do chwili obecnej. 

Go·dną uwagi rzeczą jest ogromna frek­
wencja publicznOŚCi przez 8 dni trwania 
zawodÓW. Codziennie olbrzymia hala li· 
cząca 10 tysięcy miejsc - była wypełnio­
na po brzegi. 'Vszystkie miejsca na kil­
ka dni naprzód kompletnie wyprzedane. 
I-lala będąca ostatnim wyrazem techniki 
ma niestety, d \\'a poważne mankamenty, 
mianowicie: brak jej odpowiedniej wen­
tylacji - wskutek czego para skraplają· 
ca się na stro'pie żelaznej konstrukcji ka­
pie widzom na głowy, robiąc wrażenie 
deszczu, a na boisku tworzą się miejsca­
mi kałuże. Drugim poważnym błędem 
jest brak łaźni, do któl'ej trzeba przejść 
około 300 m, narażając zawodników na 
przeziębienie. Podnieść należy jedną 
rzecz: Litwa pal'lstwo 3 milionowe zdobyło 
się na postawienie w paniałej hali, o któ­
rej napróżno marzy 30 paro milionowa 
Polska. Temat ten jest obecnie o tyle ak­
tualny, że w roku 1941 mistrzostwa Euro­
py w koszykówkę i w boksi mają odbyć 
się w Polsce. 

Jedna była niestety ciemna strona mi­
stn:ostw, a mianowicie nickulturalne usto-

P a ryż. (PAT). Dzisiejsza prasa 
p.aryska komentUje wiadomość l wy­
jeździe gen. Gamelin do Londynu. Ge­
neralissimus fl'03.nCuski od wtorku bę­
dzie prowadził poważne rozmowy. 

Podkreśla się w związku z tym ści­
słą ,,·spółpracę sztabóW generalnych 
obu pallstW. 

Pobyt gen. Gamelin w Londynie bę­
dzie okazją - pisze "Ere Nouvelle" -
zamanifestowania angielsko - fr,ancu­
ski ego braterstwa broni i dla dzieła 
pokoju bQdzie wydarzeniem pierwszo­
rzędnego znaczenia. 

sunkowanie się pUblicz'ności litewskiej do 
drużyny polskiej. Gdy tylko polska dru­
żyna ukazała się na boiskU rozlegały się 
gwizdy, tupanie i wrzaski, które nie usta­
wały przez cały czas trwania meczu, a 
przeci\vnie wzmagały się jeszcze przy każ­
dym strzelonym przez Polaków koszu. Te 
odruchy publiczności skłoniły o.rganizato­
rów do rozdania specjalnych ulotek, któ­
re piętnowały tego rodzaju zachowanie i 
nawolywały do spOkoju. Ul'otki te były 
kilkakrotnie odczytywane przez megafony 
i nieco przytępiły wrogie nastawienie, 
jednak nie zdołały go wyrugować. Cała 
prasa litewska jednogłośnie potępiła te 
ekscesy, podkreślając spokojne i rycerskie 
zachowanie się Polaków. 

Wszystkie te zgrzyty poszły Jednak w 
niepamięć, pod wpływem serdecznego, 
wprost braterskiego przyjęcia drużyny 
przez litewską Polonię. Rodacy nasi sta­
rali się osłodzić nam kaida, chwilę poby­
tu w Kownie. Ich serdeczna troskliwlQść 
i ol;:azywane na każdym kroku serce, 
wprowadzała drużynę naszą w kłopot czy 
i jak się z·doła odwdzięczyć. ;Wspaniałe 
przyjęcie zgotował drużyŻJ.ie p. m. Chal'­
wat w swoich prywatnych apartamentach. 
\V niesłychanie miłym nastroju spędzono / 
szereg niezapomnianych chwil. 

Przyjęcie, które urządziła Polonia li­
tewska w ostatni dziet'l pobytu było wprost 
wzrm!zające. l~astró.i był tak s<lrdeczny, 
~e odnosiło się wrażenie, a jest to naj­
ściślej!';za uroczystość rodzinna. Pożegna· 
nie na dworcu odbywalo się przy oO"ól­
nym ... poceniu się oczu, tak jakby to byli 
nie Polacy sąsiedzi, a jacyś rodacy z od­
l(}głego kontynentu. Przyrzeczono sobie 
oczywiście wzajemną pamięć i ścisłe u­
trzymywanie kontaktu. 

Na. zakończenie wspomnieć nale~y o 
uznal1la godnym geście jednego z tamtej­
szych rodaków, który przy pożegnaniu dy­
skretnie wręcza.ląc kiel'o\Vnikowi Polskiej 
drużyny 5 litów poprosił o Dl"zekazanie 
ich na F. O. ~ 



Polska remisuje z Szwajcarią 
(sp) War s z a w a. Na stv-dioni(' z:,}kończyly się wynikiem remisowym 1:1. 

,\Vojska Polskiego w Warszawie rozegra- 1)0 pl'zerwy prowadziła Polska ~:O. 
ne zostało \II niedzielę międzYPaJlstwowC! Od 6 minuty z powodu kontuz)l Twórza 
spotkanie pil ki nożnej pomiędzy repre- Polska grała IV dziesiątkę. Na m~czu było 
zentacjami Polski i Szwajcarii. Zawody obecnych zgórą 30 t.ysięcy widzów, 

I. Tłoczvński i J. Jędrzeiowska 
mistrzami Polski 

'(51') p o z n a li. - W niedzielę odbyło 
się na kortach AZS zakOllczenie turnieju 
o mistrzostwo Polski. Przed południem 
rozegrano półfinał i finał gry mieszanej 
oraz finał seniorów i juniot'ów. po polu­
dniu finały ~ier pojedyńczych pań i pa­
nów. 

Oczekiwane z zainle,'csowaniem spot­
kanie pomiędzy 19n. Tloczyńskim i Ba­
worowskim zakOliczyło się nad"poclzie­
wanie łab\'ym zw~'cięstwelll TłoczyJlskie­
go. Ogólnie spodziewano się zaciętej gry 
pięciosetowej, a tymczasem spotkanie 
tz'walo zaledwie godzinę i zakOllczyło się 
w 3 sC'tach 6:2, 6:3, 6:2. 

wadzH 2:0. llu\\"ot"o\\"ski po ludnej wymia ­
nie pilek zdobYł gema, ale TlOCZ~-llSki 
znów pouw~·z.~:~~ 1 wynik do 3:1. Pl'owa 
dził następni!? i:'2 i 5:~ i \\"1""I1 .\"m ;;erwi­
St'rn 1'.<1 kOlirz\1 ;:cl. 

\V dl'ugi,il Recie Ba"orow~ki prowa­
dził 1 .0 i miał już W:U, lecz 1l1imo to 1'10-
cZyllski wyrównał. ::-Iust.f;puie obaj prze­
grałi swój serwis 2:2 Tłoczyński dopro­
wadził do 5:2. po cz~-m BaWOl'()\Y"ki pl'ze­
łamał jl'gn s"I'\\i~ i zlllnif'jszył przewagę 
do 5:3. Z lwlei Tłocz.I (Iski wygrał ser­
wis pI'zeciwnika i cłl'ugirgo seta. 

\V lrzf'cim secie prowadził Ba worow­
ski już 2:0, lecz TloczyI"lsl\i grał niezwy­
kle czrsto i w.l"!~Tał pod l'I.:~rl wszystkie 
s76ć gemów. s,'ta i spotkanie. 

\\' l'az z t~·tulrm mil'trza Polski zdo­
b~' l Tlocz~'l'l"ł;i puchar przC'chodni. ufun- I 
dowany \\" 1!J'?:3 roku przez Pol ki Zw. 
L. Ten. :\a!'"J'ndr; le zJah~'1 TłoCZ\liski po 
raz piąly. tym rOlzem na wlnsność. 

Finał gry Jlojedyńc!ej pań przyni6sł 
latwe z","ycię6two Jadwidze ·Jędrzejow- ( 
sklej n a d Łuniewska, w stosunku 6:1, 6:0. 
Gra trwała zaledwie 27 minut. Jędrze­
jowska plasowała precyzyjnie i bezkon­
kurencyjnie piłki po rOj;(ach placu, nli 
które ambitna Łunic\Yska nie znalazła 
sposobu. 

W finale ~ry mieszanej Jadwiga Ję-
drzejowska i Baworowski (po zwycięstwie 
w półfinale nad para, IIojanówna i Ksaw. 
Tłoczyński 6'1, 6:2) wwrali z Siodówną 
i Spychałą, 7:5, 6:4. Pokonani grałi z za­
cięciem i nawiązywali walk~. jl'dnal, re­
~ru larność J ędrzejowsk iej i B ;l ,,"orowskie­
go zrobiła l'woje i przynio"ia im tytuł 
mistrzowski. 

W grach seniorów w półfinale wY~fl'ali 
Focrster z Nowakiem 6:1. 6:1, a Borch z 
Albrechtem 2:6, 6::2, 6:3. W finale dr 
FOPI'Btcr (b~-!y mistl'z Polski ) zwyciężył 
Albrechta 6:0, 6:0. 

Gn' pOjcdyilcze juniorów )11·z.\"l1iosly 
naslępuj"ą,ce ,,'~'n iki: ćwierćfi.lla 1y: Micha­
lak i Julk(")\vsld 4:6, 12:10, 6:3; Ślusarz 
i Zboro\\'ski 3:6, 6:4, 6:'2; Piątek i Jeżew­
ski 6:4. 6:4: Toma::>zc\\"ski i Churlowicr. 
6:'2. 6:'2. \\' półfinaJach Ślu'-Llt"z wygrał 
z l\lichalaldem 4:6, 6:? fi:! . a ł'i;,tek po­
kona! Tomaszewskiego 7:5. 4:6, 6:2. W 
fina'lc zwycięży t Ślll Sl1 l'Z "tul.Jszrgo fizycz­
nie Piątku 1:6. 6:1. 6:4. 

Vi' "graCh por1\\'ójll~'ch .iuniul'ów w pól­
finn.Jacl", pal'a Piątek i .)cżl'\\,.,ki \\'~'gl'ała 
z ~lichalakiem i ŚlusarzrTl) :?:6, 6:0, 7:5, 
n Toma::-zf'wski i Zhorow,>ki z\\'y('ięż~'li 
~li:Oneckierro i Ban3sial,a 6:':' . L6. R:3. ,,~ 
fina le Tomaszc-wski i Zhoro\\'~ " i \\"~-!n'a II 
z Piątkiem i Jeżewskim Ii:l, (j:::l. (ni) 

Straszna katastrofa 
Hamburg. (PAT) W pobliżu 

dworca " ' uHs-en zderzył siQ wagon mo­
torowy z <:amochodem osobowym. \V 
w\"niku zderzeni.a oba pojazdy u1<'gły 
zdruzgotaniu 1:2 osób poniosło śmierć 
na miejscu. 24 odlliosło rany. 

cze ,,~'pad la f!"l'a ŁJ\S. Rvla ona chao­
tycz;na i b,'zpl;II)o\\'a i o;,t;ta na. ni;:kim 
pozłOmie. ); icco żFia do. atakI! l.; l1io~­
T<lul'ingu "lIió,,1 ~oel!a. ktory tcz sfl'7.e1tł 
w 10 'm inucie z\\·~-('ir:..;I,ą bl'al1lk~. G~'a ze 
wzgl ędu na "Iwź"ioną porę odby!a SIę po 
d wa razy po ::10 111 in u l. SędZJO"'ał p, 
Rarttig. 

Polonia - "'-arta I: I (I: I) 
Do \\(llt,i o pirl"\\'szc Illiejsce \\1 cZWó!'­

meczu stullt;ly drużyny ,,'art y 'poznan­
skiej i slo1cl'znrj 1·010,",.ii. P07.~om gry 
bl"l dobry. Za\\odv załwllcz)"ly Się wyn1-
kłnln re III isO\\"\ 111 .. 

\"arla. Z<I,,(IIJ'lll f)ani clakirl1l na środ­
ku POI"(j("~', h~ la lepszą .dl"uż~-ną" z\\'las~­
eza pod względem IccltlJ!cznym, Poloma 
a.tnko\\"ala ż\'\\'iolo\\'o, Bzybko zdobywała 
teren i ll.\ia nicl)(,7.picc Zllą, w akcjach 
poubran, ko\\'ydl. J\a ogół Po]oma wy­
kazala nn cb poclziew8 nie clolJrą formę. . Tłoczyński wykazał. że znajduje się 

istotnie w doskonalej formie i jego zwy­
cięstwa z Menzłem i Hencklem nie by­
ły przypadkami. Grał on spol;:ojnie, pra­
wie zawsze z glęhi kortu. Długimi ·i 
ostrymi pilkami wyrzucał przeciwnika 
z kortu, by następnie ściętymi pilkarni 
zdobywać gry. Tloczyński odebrał Ba­
worowskiemu największy atut, grę przy 
siatce, rzadko dopuszczając go do niej. 
13aworowski grał nerwowo. 'V ostatnim 
serie grał z rezygnacją. 

\V pierwszym secie TloczyflSki pro- KpI. Nowak zdobył nagrode armij zagr. 

\" dr\lgiej czętici meczu warszawl(~­
nie mieli Ira \\"et więcej z gry. Od poraz­
ki uchl'onil Wal'tę doskonale broniący 
lll"allll;:arz Jankowia.l\:, który po,kazał do­
sl;:ona!a, grę i dużą, pe\vność. Bramkę dl!1 
Warty zdobył Genclera, a dla PoloI,lu 
Pl'zybysz, Ponieważ drużyny grały Jll~­
zwvkle amhitnie, pod komec stała S1ę 
gra ostrą. 

Z powodu wyniku remisowego i rów­
nego sloi'ullku bramek, nastąpIło lo.s,!wa­
nie celetu u;,wlcma pierwszego mIeJsca. 
Szczęście u:'miechnęło się Polonii, która 
zdobyła piel'wsze miejsce i puchar. Po­
łonia w ('zwól'meczu wykazała kondy­
cy jnie lepsze przygotowanie. Sobik mistrzem POlski 

we florecie 
(sp) K a t o w i c e. - W sobotę rozpo­

częły się w Katowicach indywidualne 
rozgrywki szermiercze o mistrzost\"\"o Pol­
:o: ki. 'V pierwszym dniu odbyły się roz­
grywki we florecie. Na planszy stanęło 
ogółem 9 zawodników ze Śląska, Krako­
wa, Łodzi i Lwowa. Brak było zawodn1-
ków warszawskich. 

Mistrzostwo Polski zdobył Sobik, 
przegrywając tylko jedną walkę i to z 
obiecującym KandziOl'ą w stosunku ł : 5. 
I,andziora uplasował się na drugim miej­
scu. 

1) Sobik (Policyjny K. S. Katowice) 
7 zwycięstw i 1 porażka. 

2) Kandziora (AZS Kraków) 6 ZW., 2 
pOJ'ażki. 

:J) Kamala (PI(S Kato\vice) 6 zw. 
4) .Ta I'OSZ (.\ZS Kraków) 5 zw. 
5) ?l\ec7.ak (PK. Katowice) <\, zw. 
li) Kamionka (PKS Katowice) 3 zw. 
7) Karwicki (P KS Katowice) 3 zw. 
R Górczak (~1a('i(',·z Sokół L".-ów) 2 zw. 
U) Prażanowski (Elektr. Lódź) O zw. 

Łódzki Znicz mistrzem Polski 
w szczypiorniaku pań 

(sp) '" i I n o. - W dal~zych rOlgr:)'w­
I,HCll o mistrzostwo PolskI w szczypIOr­
niaku pań o<1łJ~'ły się następujące roz-

_ '"'l'n\"J.;i: 
'" . L\Yo,,"::ki AZS pokonał WKS Śmigły 
10::2 (8 :1 ). Łódzki Znicz nie::IJoJziewal1Je 
\\"\'soko pokonał warzsa\\'ski AZS w sto­
sli "ku 16::2. 'a lódzka Wima wygrała ze 
lwowskim AZS 13:2 (8 :0). 

\V ostatnim meczu warszaw:::ki ;\.ZS 
odniósł zwyeięstwo nad wileilEkim ::>mi­
głym 19:3 (l0:1). 

. \V tabeli mistrzostw prowadzi Znicz 
przeu Wimą, i AZS (Warsz.) 

(sp) W Wilnie za~oń<:zył się 'Y nie­
dzielę turniej szczypJOJ'llIaka o mlstrzo­
slwo Polski pań. Tytuł mistrza zdobyła 
rll'uż"na łódzka Znicz, która nie przegra" 
ła ani jednego spotkania. 

Węgry pokonały Polskę 
w szczypiorniaku 

(sp) w sobo'tę odbyło s~ę w Warsza~vie 
międzynarodowe spotkame .w ~zczyt.l1~r: 
niaku pomiędzy repr~zentac~aml POlskI l 
"-ę~ier. Po bardzo CIekawej walce zwy­
cipstwo oclnio'lla drużyna węgierska w 
st~sunku 16:12 (10:5). Dla Polaków punkty 
uzyskali Kowalski (7,), Lazar (:)), Wlodar­
rz~rk (3) i Twardo (1). Sędziowal Rumun 
Schuschnigg. 

... _-, ....... _ .... .... ........ -............. -
HUMOR SPORTOWY 

Tak wygląd<łją. widzowie i tak wyglą.­
dają gracze po ci~żkim meczu ligo\vym. 

. .(Tiid). 

(sp) War s z a w a. - \V sobolę od-
był się na stadionie w ł_azienkach kon­
kUl'S armii zl1/lranicznych o nagl'odę mi­
nistra spraw zagraniczn\"ch Becka. Par­
COurs dosyć trudny obeimo\\'ał 15 prze­
szkód. w tym kilka złożonych ok 1.40 m. 
wys. i ok. 4.50 m. szer, Obo\\ iązkowa 
szyblwść w.vllo,:iJa 420 m na minutę. 

Do konkursu stanęło 55 kOlli. Począt­
kowo żaden z jeźdźców nie przeszedł czy­
sto parcours. :\~jwiększą tI'udnością dla 
za\\'ouników llyła lO-ta przeszkoda. którą 
trzeba b~' ło brać pod słollce. Dopiero 
późnirj jako piel'wsz~' jeździec bezbłędnie 
PI'zc.szedJ parcours Rumun kpt. Epure. 

Pou komec zawodów wYPI'zedziłi go kpt. 
Nowak i rtm. CZ(,l'lliawski. którzy mieli 
ró\miez. bezhłęuny przebieg, ale i więk­
szą ,::zybkoŚć. 

I\011cOWa klasyfikacja konkursu przed-
stawia się następująco: 

1) kpt. Nowal, na .,Tol'l'eac1OJ'zc II"; 
2) rtm. Czerniawski na .,Celebsie"; 
3) kpt. Epure (Rum.) na "Graur"; 
4) kpt. Tzopescu <Rum.) na "Fulgarze"; 
5) rtm. nylke na .,Wizji"; 
fj ) kpl. Bili11ski na ,.Florku Siłaczu"; 
7) por. ilielke (Szwecja) na "Fuksie"; 
8) 1'tm Czerniawski na "Aragwie"; 
9) rtm. Skulicz na .. AJ'alu II"; 
lU) por. Barkans (Łotwa) na "Pmets" ; 
11) mjl' l\ulesza na "Ben·Hm'ze": 
1:2) por. W010szowski na "Blond~' nie"; 
13) por. \VoIOS7.o\\"ski na "Daulisie" i 

kpI. Burnicwicz na .. AI'esie": 
15) por. Tomaszewski na .. Bąku". 

Dabze ill,prczy jubileuszowe ŁKS, a 
zwlaiilzcza lekkoatletyczne z udziałem 
czolowych za wodników Polski, odbęda, się 
w czwartek. 

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Pomorza 

(sp) G r II li z i 11 fI z .. - W niedzielę na stadio­
nip miejskilII odbyły S'ę l~~sli-"~ lekkoatletyczne 
mistrzoo( wa Pomnrza. \\ Yl1lk, poszczególnych 
koilknrcJ;('\"j "I'zed~tlłwiaj~ się następująco: 

110 m '1;1. - 1) J)ulleck i (PomorzIlJlin) 17.2, 
2) \\'0][ (::::CUI li." . a) Hoth (~okGI-qdynia) 19.~. 

800 Ul - l, \\"i"i l'<,l;i (AZH-Gd\'n,a) 2:0:H. :!) 
Olszewski (KI'\\', 2:0U.7, 3) JanHżewski (KPW) 
"'0" 4 
~. ];1;"r8z 10 km - 1) Marciniak (Polonia-Bydg.) 

Rumunia zdobyła "Puchar Polski" 
55::1li.<!. '21 ~ns (Polnnia-Hydl!) [15:3,6',8, • 

10000 m -- 1) \\'i<.'cko\\"~kJ (WJ\.~-Grudz,ądz) 
;)4:31..2) , \ Zfll:)ll:l tKI:'\\';,~'~\Yllill) :lJ:31.1, S) i::lZY" 
perski (hl'\\ -l""1l0rze) .... ,: .• 1.8. 

Kula - 1) Kngipr (PolllOrzanin) 13.05, 2) 
Krawis (~nk<il-l;,·u·dz.) 12.\J:?, 3) Wiglicki ("'Ki::l-

(sp) \\' a L' s z a \I ' a - W niedzielę od­
b} t się w Lazirnkflch na.iważniejslY kon­
kur zespOłowy o n a !!"l'0 11 p, Polski (puchar 
narodów) imienia Pana Prezyrlenta R. P., 
prof. Jgnac('go \lościckiego. Konkurs wv­
wołał niehywałe zaillterl'sowanie, grom'a­
dząc na olbl'zymim stadIonie wielotysięcz­
ne ttumy Parcours skłallal się z 15 prze­
szkód \\-~-so kośri o'ł 1.~1} rfo lottO. w tvm 
kilka ripżkir'l! zlożon.\'Ch. Szerokość prze­
szkód \\'Yl1Qsiła okolo 4 m. szybkość wy­
magaJla 400 lfl !la minutę. \" konkursie 
startował.,· 4 prllJ(' ekipy. 

ZI\Tcię7.~·łn cJl'uż~-na l'UnJuI15ka. \V "kła­
dzie: kpt. ZallC'j na Hunterze, por. Pur­
cherea na Hajduku. kpt. Tzopl.'sru na Ful­
gel'7.e, kpI. Epul'e na Grfltll·7.p. Ogółem 
c1l'uż"na l'ulllUll.:o:ka otl'zymała w ohu na­
wrotach 2U,5 pH kal'lwch. 

Drugie miejsce zajr.1a drużyna polska 
w składzie: rtm. Komorowski na Astrze, 
por. Wołoszowski na Bimhusie. rtm. Sku­
licz na Dunkanie. rlm. Pohorecki na Abd 
el Krimie, otrzymując 2·i pkt. karne. 

3 drużyna szwedzka w "kładzie: por . 
Ankarerona na Sam po, por. Holm na Ores­
tes, por. Gisle na Corku. por. Bielke na 
Ska ltmanie - 48 pkt. karnych. 

4. Łotwa w składzie: por. Ozols na. 
Auseklis, por. Pencig na Mikelis, par. Bar­
kans na. Plume, !;pt. Karklins na Na­
mejs. 

\V pierwszym na'wrocie pierwszy z Po­
lak.ów jechał dość n&rwowo i otrzymał 
12 pkt. karnych. NCl.stępny 1. Polaków por. 
Woloszowski przejechał parcours be·z·błęd­
nie. Rtm. Skulicz otrzymał 4 pkt., a. rtm. 
Pohorecki 16. Ogólem. uwzględniając wy­
niki 3 najlepszych jeźdźców, polska ekipa 
miała. po pierwszym nawrode 16 pkt. kar­
nych. 

Sta rtująca jako trzecia z kolei ekipa 
l'U!l1UllSka od razu wysunęła. się na pier-

wsze mIeJsce. otrzymując jed~'nif' 12 pkt. Flotn) 12.:i:!. . 
I :-;kok w d:ll - 1\ l\Ioknki (WKS-Grunzladzl 

karnych. a więc o 4 pkt. mniej od Po a- r..77. 21 Dal"'o\\',ki (;.32, 3) Partos (i::lok6l-Grudz.) 
ków. Sytuacja wyjatinila się o tyle, te G.:!a. G 12->1 
walka. o ]łil'rws7.e miej~ce rozegrała się 'l'rGhkok - 1) f"iruszka (f'I!?k61- rur!z.) ... !e. 
ll1il'.rlZY Potal,ami i Rumunami. 2) )!I'flz-illski 1~,)k.:.1-11)"dg.) 12.IG, 3) D~1tskl (So­

I"jl-(~dy"ial 1~.~:;. 
\V dl'ludm nawrocie Polacy się popra- Rzut ,lIski"1ll _ 1) \Ynjjll~ik (f'lokr.I-F\yr1J!.\ 

\\ili. l{:}mol'owski prz('jechal parcours :\7 .1:>.~) \\'iglidd (\\'K~) ;l~.7J, 3) ~zmydt lSCGI 
bez bł~,lu. a Woloslowski i ~kulicz otrzy- 3;;';~ho m "In!ki _ 1) f'ltnl'hll\"l-~ki (Gr) 6-1.4, 2) 
mali po { pkt. karne. ogółem więc 1.('- Sipmi,.llil'w,ld II:)'.])!.) 6~ .. q, a) ~kwiercz lSokt.]-
spół pot"ki o!rzymat w dJ'ugim nawrocie Udn,iai 71.1). . 
8 pkt- kal'll.l'cll_ . 10U 111 - J I p""" ·ki 10,R, 2) )fach (Grlansk) 

. 1 ł' d . 11.3. :11 Jhdzki q·.,ml 11.1. H unm ni .lec la l w l'ugml nawrocIe go- J :;(10 II; _ 11 Willi l'('l;i ~:1 t. 2) 'l'ror!1ol'ki (f':n-
rzrj. Kpt. Zahei, który w pie-rw1'zym na- ~~~!.;(,;ol)"niHJ 1:11;.:1. ~) l.lZillj'H Jan (:-:okÓI-Grudz.' 
\\I'ocie minł 4 pkt. karne. " drugim olrzy- --'!-ii,'''k fl 1)"('zl'r _ 1) KI1 .. ol(·l~ki (Sokól-Byrl.c:.\ 
Olał 8, pOI'. PUJ'cheorea zamia~t 8 pkt. otrzy- ~L3U.:!J 1;:,>Iill.,\\·ki I\\"Kt!-Ul'udz".) 3.20. ;)) Fial­
lHał 16. natomiast kpt. Tzopl'scll i kpI. ko\\"~ki (:-:"I;"I-']',·z,·\\) ::':?O. 

200 ni l , ])'"I('('ki :!l.G, :!) Pła lck (Po m I Epul'e pr% l'j~dw.li he7,hłp,url ie pa l'cour:'\ . :! U. :;) .\1 ul"l, ~~.\1. 
Ostatni za jll'7.ekr·'Ocze·nie czasu otrz~-mał 400 n, -- I I \\ oi('il'rhn\\"~ki (Oru"z.\ :;2.4. 2) 
U,5 pkt. karlll'go. Og-ólem Runluni uzr~ka1i n,r<'zka ( !',',J1 0i"Z;IIIi1l) :;;~.:;, 31 lIał,,~ (KPWI ;).1.:;. 

'k l \\'7.\\)':i: - 11 K"IiTl()\\"~ki (\\-Kf'I\ 1.81, 2) 
w clruC:';m na\\Tocif'. licząc wym 'i trzec l Mnhzki (\\'K~) i.n. 31 Wo.ita~ ik (Sokóll 1.70. 
najlep8z~'c: h. jeźdźców R.5 pk!". kar :l:go,. a 4 X 1UU JlI - II J'nmOl"MIlin ('rnl'uM 4:;.0. 2) 
więc o 0.3 n-kt. więl.'('j od Polaków. '" OgOI-, \\'1\.H tJ:)'dgo~zl'Z) 46.1. :)) :';ok61 (GI'lI(Jz.I J(U. 

l' .1 .••• d k O~z("z('P - 1 ) )Ii krnt (1hdg,,~zcz) 37.li9. 2) 
nej klasyfikacji goś;';(' wn'I'Z~uZ,1l Je l:a Sk\\"il'l"f'z :;O.4U. :n K 'l"lllnlt'\\"~ki (Porn.) .jU.33. 
Połaków różnica 3,.) pkt.. lIUJlllUJąC pler- Miot - I) KPrdn< (~f1k6ł-Hyrlg.) 40.2;), 2) R,>-
WSle mirjsce. uecki (K P\\" -<lol) lIia) ;l!).Q~), 3J )laslo\Y~ki (Pulo-

Ind"widualnie zw~-cię7.y ł por. 'Volo- Ilia-fl)'d~.) ;).J.!J1. . 
o k t 4X1UU 111 - 1) KP\\'-P0I1101'7.HIlIll 3:~6.2 2) 

szowski po l'ozgrywce z HUlI,unem, 'p. W1\.8 (I:rlldzillr!z) 3:1U.7, 3) KP\\' (Ud)l1i'l) 
Tzopescu. Obaj mieli po i pkt. karne. ,y ;::n .. 3. (Dl'OleJukl 
rozgrywce zwycięży! jednak Polak. 

Kraińska wygrała konkurs 
św • .Jerzego 

W międzynarodowym kCJl!'lkursie 
pan l jeźdźców cywilnych zwycięst.wo 
niosła p. Kraińska na Ceonturii. 

2) inż. Grabianowski na. Latawcu, 
3) Rostworowski na Wenecji, 
4) St.rzeszewski na Gogo, 
5) Kraińska. na Wojtku, 
fi) Rómmlowa na. Saharze, 
7) Grodr.icki na. Ali Pasl~T, 
8) Ohlin (Szwecja) na Mazurka . 

dla 
od-

KAJAKARSTWO 
(sp) AOJtielscy kajakowcy na rzekach g6r~kirh 

Karpat '''schodnieh. \\' niedzielę przyjechata do 
Lwowa drużyna kajakowców angielskich ",. 
składzie li o~ób. celem odbycia "pływu na rzp­
kach gÓl'skieh Kurpnt \Vs('hod)lich: Stryju, O­
porze. Lomniey i C7erpmn~zu. GOgciOUl angi~l­
skim towarzyszy deleg"t Lwowa. 
Piłka nożna 

LEKKA ATLETYKA 
(sp) Garnnszcwski wyrofuje Rit! z czynneao 

iy<,ia sportowcl!O. ZnallY Jt'kkon tl"t~ krn ko" ski 
Gal'lln"7P\\~ki pn przf'hyl rj osi Htllio I!r;vpip 7-
kOlUplik :łl'j" 111 i ?lwa"l l.Mk nn\\·~7.ni~ n, zrlrowi>t. 
że w seZ<Jllie loi~;i.;lenn nie b~rlzje mógł starŁo­
wae. 

lubileusz l.o K. S . PIŁKA NOżNA 
(sp) Krak,;", przegrał ~ f'hrzonowcm 2:3. W 

Chr:r.lIllo\\"ie o<li.ylo ~ip w ni",];':i"!,, ~p{Jtknnip pil­
karRk ie pomi<'d7.Y rpp rl'7.1' II t;1I'j a ITI i K rR knwa i 
Chł'7.allO\\!H. ]'\j(\~Jl()dzip\\":ln(.J 7.\\·r('h:'I~h,·o orlnio· 
sh. reprezl'nl:\f"j'l Chrl.<1110W3 '" stll;;\ II,ku 3::1 
(2:1), . 

(sp) ł_ ód ź - \V niedzielę, w dalszym ł 
cią,gu urocz\"toścl juhileus:r.owych ŁKS, 
członkowie klubu przemaszerowali pl'zez 
miasto na nahożeó"'lwo do koticioła Matki 
Boskiej Zwyclp,skiei, a następnie w hali 
sportowej oobyła si~ uroczysta akademia. 
:\a akademii oberny był przeustawiciel 
urzędu woj('\\"ódzkiego naczC'lnik dr Wro­
na, gen. Dinc1ol'C-Ankowicz. pre7.yclent 
miasta ł_odzi. ł.;i(!J'o\vnik okI'. urzędu w. f. 
płk j,urek oraz przedstawiciele klubów 
sportowych i licznie zgTomndzeni s~-m· 
patycy LKS. 

Akatll.'m itt 7.uga.il pJ"f'Zl'S I_K5 dr \\'ól­
czyt"lski WZIlO ząc pod l,onirc s\\ego prze­
m6wien'ia okrzy k na cześć Rzeczypospoli­
tej, 1'(1 czym orkie"tl'a Odegrała lIymn na­
rodowy odśpit'w.lny pl'Zez obeeJl~·clJ. Krot­
ki referat o historii klubu wygłosił inż. 
Kowalski. J\astąpily dałej przemówienia 
delegatów i odczytano depesze, 

Po południu odbyly się na stadionie 
da lsze imprezy sportowe. 

W kosz~' kówce męskiE'j KPW (Poznań) 
polwnalo dt'użynę ŁKS ~1:15 (21:9). 

W szczypiorniaku Żell. kim I(PW (Po­
znań) wy~ralo z U(:S w stosunku 5:4 (1 :4). 

Po tych zawodach odbyła się defilada. 
Pt'ZN! tryhuną przemaszerował~, w~r.yst­
kic se-kcje Ll\S, oraz dJ'uż~'ny Warty, Po­
tonii. KPW (Poznań) i Union-Touringu. 
Deliladp' prowanr.i! jeden z założycieli 
ŁKS p. Lubawski. 

:\a zakończenie niedzielnych uroc7.~,~to-~ 
ści na boisiUl odbyły się da tsze spotkania 
czwórmeczu piłkat·skie-go. 

Union-To .... ing i ŁKS 110 (0 :0 ) 
W spulkaniu o trzecie miejsce "Cnion­

Tum'ing pokona l nieznacznie drU:.'.~'lJę 
jllbilata.. Ek;;perymentallJY "klan l.'n ion­
Touringu gl'al bardzo słabo, gorzej jesz-

(-p) \Y ZIl!!r7.('hiu (nmtt'j R7.Y U""k pokonał 
nil',;J)ollzi"w;lIlie \\i('d~'·l.·"ll \'iCIIIIC w stosunku 
4'" 

'-'«p) VV Olistr7.0~t wm'h Nif'mier ()r!hyly .ie "iil­
finnly. \" r'rnnkfl1"";p 11. ~tpnpl11 ,\dmir:. wiO'" 
d(',i"kn I"OZI.:r"lldln Frlłnkf,,1"1 :.; \' w ,fO~l1l1k l1 
4.:1. a \Y nprlini<' :';(,1>:111", 01 i nr~7.'!rli~J.. i :::C 1'0' 
~M~~z1i ~i(' mimo rJWl1k,'of II 0 g'(} przrdlllżPJlia ~J'y z 
,\\tynikil?m ł·l\1l1i~n\\·yt1l :J::3. 

O PUCHAR DAVISA 
(.,,) N'i~mry - An~lh, 3:0. \Y trzPf'illl rJnin 

\I grzt' pnd\l"(ojllc'j 1""'" Il!I'll\iI'I'k" :\1"t""11 i HE'n­
kpI nnJwlIał" I'PZ,'I'WIl"'" p;tr~ ""g'ipł~ka Shayes 
i \\'il<1" u:,1. (;:2. 1;:2. :\ i 1'''' C)' zd'lh.l'!i IV !('Il spo­
~(;b dN:ydujnc)" o z\\"yci"'I\\"io Pllnkt i \"I' finale 
stl'efr ('ur(l,wj,ki"j \\"MI<-~)"I' IJI'rI" z .TngoM.ławia. 

(~p') Jugo,ław;a IIrbw3f1zi 2:1 'l Belgia. \V dru­
gim dniu "nntkallia pOlllj('·Jzy Dplgoill i ,Jngosła­
~·iil. para !."!I!jj.,kn Lanoi:\: - lip Bl'l'man poko­
lIala nif'"pndzif'wanil' narę jugoslowiańgką PUll­
<:('1' - Miti,. 6:~. (j:~. 6::1. 

Po dru!:'im dlliu Pl'owad:r.i JUli:oslawiil 2:1.. 



'omOrl~ w~~aluie [ał~i ~olu~ wła~[iwl ~rol~ 
Przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego na posiedzeniu Pomorskiej Rady 

Gospodarczej 
T o r u 11 . (1',e1. wł.). Jak już PO-I na którym wygłosił prz,emówieni,e wi­

krótce donosiliśmy w sobotę odbyło cepremier i minist-er skarbu E. I{wi.at­
się w Toruniu inauguracyjne posie- kowski. Przemówienie to podajemy 
dz-enie Pomorskiej Rady Gospodarczej, poniżej w obszernym streszczeniu: 

położenie geograficzne. Jesteśmy świad­
l,umi obumierania aktywności wymiany 
gospodarczej na grani.cach lądowych. w 
Europie; równocześl1le nasza graQlca 
morska wykazuje żywotnpść! której Y" 
stosunku do swej długoŚCl me wykazuje 
żadna granica na świecie. Pomorze to główny nerw życia gospodarczego Polski 

Jest niezmirrnie wielkim dorobkiem :l:aden fakt nie ustalił się tak mocno w du- Przełom w gospodarstwie 
Polski współczesnej ta budząca się coraz szy i umyśle wszystkich Polaków jal{ ten, pomorskim 
szerzej świadomość że Polskę możemy że przez Pomorze polslde przebiega głów-
i musimy dźwigać w zwyż i bronić przez ny nerw :l:ycia, nerw samodzielności poli- Pomorze jest naturalnym gospoda­
wysiłek zbiorowy. przez harmonizowanie tycznej I gospodarczej Polski. Bez swo- n:em na wybrzeżu polskiego Bałtyku. 
pracy zarówno czynników rządowych. jak bodnego. prawdziwie wolnego dostępu Pomorze ma rozwiniętą sieć komunika­
i spoleczel'lSt.wa polskiego. Polski do morza. pr::ez wlasny, etnogra- cyjną i elektryfikacyjną, ma spore 0-

Przez najzuakomitsze zinwentaryzo- ficznie polski, od wieków po.1ski. teren środki przemysłowe w Toruniu, w Byd­
wanie braków nie można rozwiązać ani Pomorza. nie ma podstawowych warUl1- goszczy, w Gdyni, w Tczewie, w Gru­
jednego dużego czy małego zadania, jeżeli ków ku temu. by dla kilkudziesięciu mi- dziądzu, w St<1l'cgardzie, ma żywy kon­
obok rejestru żądań i ide.i nie staną lu- Honów ludzi w centrum Europy zapewnić takt między wsią i miastem, ma ~yso­
dzie zorganizowani. świadomi celu i prze- możność rozwoju. postępu cywilizacii, ko postawione rolnictwo, ma tet pIękny 
pojeni wolą pracy. Z tego punktu widze- swobodnej pracy gospodarczej i wolności i pociągający krajobraz. 
nia dzisiejsza inaugurcaja prac Pomor- polityczne.j. Przez szereg lat przechodziło Pomorz,: 
skiej Radv Gos podarczej zasługuje na Jesteśmy gotowi do ofiar proces ciężkiego kryzysu; ten kryzys l 
szczególną uwagę. a ma dla siebie zapew- dziś jeszcze nie zakończył się. Ale JUż 
nioną 11 góry pełną życzliwość wszystkich Ta świadomość sprawiła. że cały zjed- slwierdzamy, że na kUku odcinkach go-
czynników rządowych i najlepsze :l:ycze- noczony naród powsl.aje solidarnie do wal- spodarsłwa pomorskiego nastąplł zasad-
nia całej· Polski. ki. gotów do najcięższych ofiar, byle obl'o- t k d ... 

. . kt · [liczy prze10m. Np. w s osun u o rUAU To szczególne zna czenie inicJ·atywy 10- nić! zachować to dobro na]wyzsze. ore Ś • 
. . . ć bę j. 1c-35 prrJcentcwy wzrost warto CI sprze-kalnie pomorskie.l· ma swoJ·e głębokie uza· warunkuje. 1:1: Polska ma 1 ml.e r zle I h 1r 37 

. ! bl ,daży wyrobow przemy,; owyc w 1'. ;" . sadnienie merytory~zne i psychiczne. dziś i w przyszłosd wasn€' o .lc.ze. w~-
t l d b k d C"lVl "'''nusił: IV przemyśle minera. Inym w c ... -Przede wszystkim więc - w okresie 20- sną pos awę ,wasny aro e wsro ., - J 

lecia. ocITodzoneJ· w niepodle"łości Polski Uzowanych i wolnych ludów Europy. łej Rolsce 45 procent, w wOJ. pOmOrSl{l!l~ 
,., 67 pct, w przemyśle metalowym w ea ej 

• d ł d - I ś . Polsce 55 pct, na Pomorzu 98 pet, w pne-Wojna celna z Niemcami a a nam samo zle no c myśle spożywczym w całej Polsce ~ pet, 
k ·1· l d . W t· alce na Pomorzu 202 pet, IV przemyśle sk~rr.a· To jest polityczny dowód, dla którego brobyt z rą - mI 10nOw u Zl. eJ IV. 

·chwila obecna odbija się echem w całej zwycięży ten. kto pierwszy zmontuje sllną n~ m w Clle] Polsce 34 pct, na Pom lI'W 
Polsce. wartę na zewnątrz. a wewnątr~ swego .go- f O pct itd. 

Ale równieź i z ekonomicznego punktu spodarstwa odda się normalne.!. codz~en- To jest Jednak dopiero począ,tek. 
widzenia. praca Rady posiadać będzie nej pracy. opartej ~a meto?ach spokOjU Możemy spokoJ-nie patrzeć 
szczególne znaczenie: zadaniem naszej wiary w zachowallle pokOJU. \ 
bieżącej polityki gospodarczej jest to, by Pomorze daje dziś hasło zgodne całko- W przyszłość 
istniejące trudnC'Ści, wynikające ze źródeł wicie z ha;ąem rządu: "Pracujemy l1?r· W czternastym wieku ekspansja han-
zewnętrzno-politycznych - przekształcić maInie., budujemy. produkujemy, z!,-rabl~- dlowa Torunia" 1ochodzila ·chwilaml 110 
stopniowo w elementy trwałego powodze- my. oszczędzamy, zatrudniamy. :l:YJemy.z uardzo PO\' .. żnego międzynarQ{l~wl!~o 
m·a. Tak J·ak wOJ·na ce.lna z Niemcami w ołówkiem w ręku - to Pomorze wskaZUje ~ I bl·ż d 

ł .. I' · " znacz~uia. OLl~r'nie, ~(y z l ,umy !lIP' o r. 1"'"\, przynl·osla nam chwilowo bardzo całej Polsce drogę najzupe DJe] VI' ascl\vą . . . P l ki ,,~ daty tys;:V'lellliego istmen13 o S' cnne-
dute trudności, wywolała objawy kryzysu M t d .- ania ściJ'"ańśkie.I, P(11ski. której gl·nnice, jak 
·w Cl'D'gU r. 1925 1· 1926, ale z perspektywy e o Y rea łZOW dl 

..., - t - stwierdzają stare kroniki, hiegły wz u.:I: kilkunastu lat aktywa tego kryzysu prze- Inwes yCy J d t t 
ctłuę-iego mor'za. - g y pa rząc ws ecz Wj-wytszyły wielokrotnie jrgo pasywa. Postulat.y inwestycyjne r6żn~'ch regio- dzimy, że żadne hurze nie zdołały .wy-

S k - nów można realizować dwiema metodami: trzeć naszego imienia nad Bałtylu<,m, 
pO OJna praca a) gwałtownego regulowania zareje- możemy spokojnie patrzeć.w Pt"zy~zł.OŚć, 

podstawą zwycięstwa strowanych postulatów. lub wiedząc, ?;e żadne zakusy me J.lOmnH~Jszą 
To powodzenie w wysiłku przewarto- bl metodą systematycznego i planowe- naszej roli w tej dzielnicy, strzegące] do-

Beiowania objawów ujemnych na dodat· go rozwiązywania pewnych określonych StęDU Polsld do morza, a !lasza prac!,-, 
nie, pozytywne - i"'5t uzale~nione dziś od problematów - przy koncentracji wysił- nasza zwartość i nasz spokóJ wydadzą me 
postawy psychicznej społeczeństwa. Naj- ku finamowego panstwa. przemijajĄce sl,utki dla Polski . i dla jej 
n')wszy wynalazek wojenny. nie gorszy od W wypadku pierwsz~'m: nie powsta ly najcejmliej8:zęL dzielnicy _ Pomorza. W 
bombowców. gazów trujących, łodzi pod- dzieła trwałe i mnożył się bezprogramowo tym dziele niech Pomllr5ka Rada Gospo~ 
wodnych, podkopów. - to ,,':rojna bez szkodiiwy gospodarczo etatyzm. bo za- darcza stanie się cz)'nnikiem watklrn l 
walki". Słowa meżów stanu mają w tym wsze z bezplanowo dZielonych pieniędzy twórczym. 
systemie wytrącać e,lementy pracy i do- potrafił on coś uszczknąć. 

Przemówienie wicepremiera Kwiat-
.8 milią .. dów złotych wydaliśmy na armię kowskiego przerywano często burzE-

W wypadku drugim powstały dzieła I my jednak szukać w formie łupu u in- . wymi oklaskami. 
i to nie tylko gospodarcze dzieła wielkie. nych narodów. Tworzymy Je samI, !Judu- Po z,akollczeniu posiedzeenia wice-
Tak powstało naj\viększe dzieło odrod~o- jąc Polskę. premier Kwiatkowski, przyją~ delega: 
n eJ· Polski - armia narodowa. DwadZle- Ż • , • - . l· t em'·slu kup lec twa 1 
ścia lat wysiłku, około 18 miliardów Z}O- ywotnosc nas~e, granicy cJę 1'0 mc wa, prz J' , 

tych pieniędzy, poświęconych na ten cel morskiej rzemiosła, po czym zwiedził miasto. 
w tym okresie - to nasz kll:p~tał zaklado- W tej -i>;,alce o przyszłość życiową PoJ- O godz. 19,20 wicepremier Kwiatkow-
wy prawa do n~epodlegloscI. pra\~a do sld możliwości rozwojo·we PomorB są ski odj-echal pocią.giem pośpiesznym 
pracy gospodarczej: prawa d~ spokoJ':l we- wielkie. Ta dzielnica zyskuje przez swoje do \Varsz-awy. 
wnę~znego w chWIlach napIęCia p~ltyc~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nego, spokoju podziwianego przez obcych. !!!! _______ ~_. 

Przez koncentrację wysiłku odbudo­
waliśmy Polskę. Ten koncentryczny atak, 
prowad'zony dotychczas prawie wyłączni.e 
własnym wysitkiem, już wydał duże i WI­
doczne rezultaty. Ale. nie doprowadził nas 
jeszcze do zamierzonego celu. 

Nasze cele 
Tym celem jest głęboka. przebudowa. 

struktury ludnościowej w Polsce, tym ce­
lem jest odciążenie wsi od nadmiaru lud­
ności oraz stworzenie tak pojemnego ryn­
ku zbytu dla płodów rolnych, byśmy nie 
byli skazani na ushwiczne kryzysy rolni­
cze i na redul,cję konsumcji na wsi. Tym 
'celem jest wszechst,'onne uprzemysłowie­
nie kraju i rozbudowa własnego polskie­
go handlu i polskiego rzemiosła w takiej 
formie działania. by Pólak wiedział, że 
Jest gospodarzem we własnym kraju. 1:e 
.. vszystkie po la pracy sa jego nienaruszal­
nym 'prawem. 

Tym celem jest potężna rozhudowa 
sieci instytucji luedytowych i finanso­
wych, dalsze spotęgowanie nakładów 
ogólno-gospodarczych, a więc w zakresie 
komunikacji, regulacji sieci dróg wod­
nych, gazyfikacji, elektryfi.kacji, meliora: 
cji, racjonalizacji w obrOCIe artykułamI 
rvlnymi itp., tym celem wreszcie jest po­
wiązanie wszystkich wymienionych za­
dań w taka organiczną i zespoloną ca­
łość, by one same przez się jeszcze wy­
datniej spotęgowały zdolności obronne 
Rzeczypospolitej. Osiągn.ięcie tych celów 
llie jest łatwe, ale właśnie okres ostatni 
Wykazał, że wielki program jest naszą 
:l:ycio\vą koni,ecznością.. 

Nasz "Lebensrauln" 
Nikt nie mógłby się pogOdziĆ w świe­

cie z taką doktryną, źe jedne narody mu­
szą uzyskać wcią:l: nowy, tak modny dziś 
.Lebensraum", a inne maja, być dla 
pierwszych pożywką. "Leben~raum". j~st 
ella nas być może większą l dotkhwle.1 
odczuwaną potrzebą, niż dla innych na­
J"odów. Tej przestrz~ni :l:yciowej nie chce-

Ustawa o przymusowej służbie wojskowej 
weszła w Anglii w' życie 

Rejestracja 250 000 ntę:i·c~y~n 

Londyn. (PAT). W związku z 
wejściem w życie usl.awy o przymuso­
wej służbie wojskowej rozpocz~ła się 
dziś w Anglii rejestl'acj,a 250 tys. męż­
czyzn w wieku lat 20 21, którzy od.bę­
dą 6 miesięczne przeszkolenie. 

Przed wejściem do biur rejestracji 

tworzyby się w sobotę długie 
kolejki młodych ludzi wszystkich sta­
nów i zawodów. Obok studentów sta­
ją robotnicy, urzędnicy i policjanci. Na 
wszystki ch twarzach maluje się z-ado­
wolenie. 

Podróże premiera bułgarskiego 
Po kolei: Be'ł'li'll~ Bzy"", Pllry~ i Londyn 

P a ryż. (PAT). W p,aryskich ko- f seiwanow, który udać· się ma w podróż 
łach polity~~nych J(odkreślają. ~ za.do- d? .Berli!la i Rzymu, .pr~ybędzie rów­
woleniem, lZ premler bułg,arskl KIOS- mez z WIZytą do Paryz.a l Londynu. 

z pObytu ks. regenta Pawła w Berlinie 
Jł'i~yty i p·,.~yjęc-ia su'oj(( drog«..~ a polityka swoją 

B e l' l i Il. (PAT). Ks. regent Paweł 
przyję.ł w ubiegłą. sobotę w zamku 
Bellevue prezydenta Berlina dra Lip­
perta. Następnie regent jugoslowiall­
ski udał się wraz z małżonką w towa­
rzystwie ministra stanu dra Meissne·· 
ra do Poczdamu, gdzie zwiedził zabyt­
ki historyczne i złożył wieniec na gro­
bie Fryderyka Wielkiego. 

Następnie ks. re~ent Paweł i ks. 

Olga byli podejmowani przez ministra 
spraw zagr. von Ribbentropa śniada­
niem w tzw. nowym pałacu poczdam­
skim. 

Po śniadaniu jugosłowiańska para 
książęca oCljechała do Schwanenver­
der, podmiejskiej poSiadłości mini­
stra Goebbelsa, gdzie gości jugosło­
wiańskich podejmowano herbatt. 

Aresztowanie dziennikarza I 

angielskiego w Gdańsku 
Gdańsk. (PAT). Jak pOdaj-e "Der 

Dallziger Vorposten" gdailska policja 
polityczna przytrzymała speCJaln~go 
korespondenta "Datly Herald" p. Scott 
~Tatson.a. 

Prezydent Roosevelt 
. , 

czuje się lepiej 
Waszyngton. (PAT). Biuletyn 

lekarski wydany po południu stwier­
dza re stan zdrowia prez. Roosevelta, 
któ~y od kilku dni z powodu pr.zezię­
bieui,a nie opuszcza swego pokOJU, u­
legI popr,awie. Gorączka minęl.a,. je~­
nak lekarze zalecili prezyd'entowl kli­
ka dni wypoczynlm. 

W k,ażdym razie Roos,evelt }est już 
w możności wzi,!ć udział we wszyst­
kich uroczystościach związ.anych z po­
byŁem w· Slo Zjedn. angielskiej pary 
królewskiej, która przybywa tu w 
przyszłym tygodniu. 

Powódź na granicy 
austriacko-morawskie J 
w i e d e ń. (PAT). Okolice miasta 

Mikułowa nad granicą austriacko-mo­
rawską zosŁały zalane na wielkiej prze­
strzeni przez wody wezbranej rzeki 
Dyi, które przerwały tamy rz.eczne na 
dużej przestrzeni. 

W całej okolicy zapanował brak 
paszy. Szkody są znaczne. 

Robotnicy austri'accy przeciw 
reżimowi hitlerowskiemu 
(d) W ie d e ń. (PAA) Trwają~y pJ'~­

wie od pierwszej chwili po wCIelemu 
Austrii do Rzeszy Niemieckiej ferment 
wśród robotników austriackich nie tyl­
ko, że nie wygasa, ale przeciwnie za· 
ostrza się coraz bardziej . 

VI/ marcu, gdy pO\vszechnie wiado­
mym się stało, że zmobilizowana arm!a 
niemiecka gołowa jest do wkroczema 
na teren Czecho-Słowacji, robolnicy au­
striackich zakładów przemysłowych 
pracujących na rzecz armii zwolnili 
tempo pracy. Wobec tego zajwiska wła· 
dze fabryczne, wspierane przez t.zw. od­
działy policji zalogQ'".e.i. z/ożonej z 1'0 
botuików narodowych socjalistów, oka­
zały siQ bezsilne. Obecnie wobec coraz 
powszechniejszego przekonania o no­
wych podbojach w Europie, przygoto­
wywanycłi przez Rzeszę do spółki z 
'Włochami, robot.nicy austriaccy stosują. 
takŁyl,ę, obraną w dniach marcowych i 
powolnością w pracy opóźniają dostawy 
dla armii. 

S to jadinowlcz 
contra Cwetkowicz 

(d) B u d ape s z t. (ATE) Dziennik 
"Uj Nemzedek" donosi z B iałogl'odu , że 
b. premier Stojadinowicz na czwartko­
wym posiedzeniu Skupczyny '''il1iósl lt­
trzymany w ostl'ym tonie projekt rezo­
lucji przeCiwko polityce premiera 
Cwetkowicza.. 

W projekcie tym Stojadinowicz wy­
suwa zarzut, że premier niepotl'z>cbnie 
przewleka. porozumienie z Chorwatami 
i czyni go odpowiedzialnym z,a. powsta­
ją.ce z tej zwłoki niebezpieczellstwo. 

Projekt rezolucji podpisany został 
pJ'z·ez 100 posłów oraz 40 sena torów. 
Jeżeli się zw.aży, że ogólna liczha sena­
torów w pal"!amencie jugoslowiaJ'tskim 
wynosi 76, to nie można całkowicie wy­
kluczyć możliwości ewentualnego prze­
forsowania wotum nieufności dla l'zę.­
du pI'Z>8Z wi ~kszość Sena.tu. 

Skazany Żyd-oszust 
(d) P .a ryż. (PAT) W sobotę z,apadł 

pierwszy wyrok w serii procesów na 
tle upadłości towarzystwa filmo\\"eg"o 
"Pathe-Natan". . . 

Przed sądem stanął d~Tektor tego 
towarzystwa Nataniel Tanenzapf, u­
żywający nazwiska Bernard Natall, 
Jean Simoncerf i inż. Johanides _ 
Grek z pochodzenia. Spl"awa dot~·czy­
la oszustw popełnionych prz.v założe~ 
niu towarzystwa. i eksploatacji pewne­
go wynalazku opatentowanego z dzie­
dziny przemysłu kinematograficznego. 

Tanenzapf Nalan Skazany został na 
4 lata więzienia, pozostali oskarżen i 
łą.cznie z Tanenzapfem skazani zostali 
na 3 tys. fr. grzywny i 5 milionów od­
szkodowania syndykowi masy upadło­
ści towarzystwa "Pathe-Ci Ilema'·. W 
ciągu pół roku oclh~'wać się mają. dal. 
sze sura w)' tvch afel'zyl:itów. 



Odsłonięcie pomnika ks. Skorupki 
War s z a w a. (T~1. wł.) W niedzie­

lę w Ossowi·e pod Warszawą odbyła się 
wobec prz€dstawideli władz, wojska i 
miejscowego społeczeństwa uroczy­
stość ku czci bohaterskiego kapelana 
,,~gii Akademickiej" ks. Ignacego 
Skorupki, poległego w sierpniu 1920 r. 
na polach Ossowa. 

Uroczystość rozpocz~ł,a się poświę­
ceni,em k,amieni,a wQgielnego pod nowy 
budynek szkoły im. ks. Ignacego Sko­
rupki. Po wmurowaniu aktu erekcyj­
nego, obecni uda.li się na cmentarz wo­
'lenny w Ossowie, gdzie przed kaplicą 
ustawiony zost,ał ołtarz polowy. Mszę 
św. w asyście miejscowego duchowień­
stwa odprawił kś ,biskup polowy Gaw-

lina, wygłaszając od ol tarza podniosłe 
lraz.anie. VV naboż-eństwi~ uczestniczy­
li przedstawiciele władz, wojsko, miej­
SCowe społecz-ellstwo, delegacje mło­
dzieży męs~iej i żeńskiej i szeregu or­
ganizacyj przybyłych z Warszawy. 

Z chwilą ukończenia uroczystości 
na cmentarzu udano się pod pomnik 
ks. Skorupki, ustawiony na skraju wsi. 
Tu nastąpiło poświęcenie pomnika 
przez ks. biskupa Gawlinę, po czym 
gen. Trojanowski dokonał odsłonięcia 
pomnika, wygłasżając przy tym krót­
kie zołni€rskie przemówienie. 

Po przemówieniach i złożeniu wieil­
ców odbył,a się na z,akOl'lczenie uroczy­
stości d>efilada. 

Potworna zbrodnia w lakroczymiu' 
War s z a wa. (Tel. wł.) Sąd Okrę­

gowy w 'Varszawie rozpatrywał spra­
wę 45-letniej Stefanii Haberskiej i 63-
letniej Eleonory Gersowej, oskarżo­
nych o dokonanie zbrodni na osobie 
Anieli ·Zdunowskiej. 

W listopadzie ub. roku ~agil1l,lła w 
,tajemniczych okoliczności,ach gospody­
ni z.amożnego właścicieJ,a nieruchomo­
ści w Zakroczymiu, Aniela Zdunow­
ska. Powiadomiona o tym policja 
udaM się do mieszk,ani,a chlebod,awcy 
zaginionej, Kazimierza Hornunga, lecz 
na razie nie dało się nic ustalić. Ha­
bersk,a, również gospodyni Hornunga 
jl8,k i kucharka Gersowa twlerdziiy, że 
Zdunowska pokłócHa się z nimi i opu­
ściła mieszkanie, nie dając o 'lobie 
znaku, natomiast 5-1etni synek zagi­
nionej zeznał, ,że widzi.ał przez szybę 
}ak Habersk,a zarąbaŁa jego matk~ w 
pokoju stołowym. Zeznaniom chłopca 
nie dano wiary i śledztwo zostało umo­
rzone. Na skutek jednak z,ażaleni.a sio­
stry zaginionej wszczęto powtórne 
śledztwo, które dało sens>acyjn~ wyniki. 

Podczas przeprowadzonej szcześó­
lowej rewizji w mieszkaniu Hornunga 
znaleziono w pokoju stOłowym zatarte 
ś1ady krwi na podłodze i framudze 
okna, w stodole zaś z,akopane zwłoki 
Zdunowskiej. Parobek Hornunga. Pie-

trz·ak zeznał, że słyszał krzyki mordo­
wanej, lecz nie mógł pośpieszyć z po­
mocą, gdyż drzwi mieszkania były za­
mk ni(:te. Pietrzak przypvmniał g,)bie 
tpż. że w tym czasie synek Zdunow­
ski ej stal na ławce i zaglądał p"zez 
okno 00 pokoju stołowego. 

Na skutek takiego wyniku śledz­
t\\ a Habel'ska wyznała, b wspóin;e 
z Gei'sO\vą po sprzeczce biły Zdunów­
ską rotanem po głowie, następnie 
Gersovva zarzuciła swej ofiene linkę 
na szyję i zadusiła Zdanowską. 

Podłożem zbrodni byla nienaw~ść, 
Haberska bowiem uważaj~c Zdanow­
\lką za swą rywaikę, którą mia~ się 
hardziej interesować Hornung, posta­
n,owila się jej pozbyć. 

Na rozprawie Haberska przyznała 
się tylko do bójki, zaprzeczyła nato­
mi,~H;t. hy ch6ała z,abić Zdunowi!ką. 
Ger~.()wa twierdzila, że jest niew:o!1a, 
gdyż sznur na szyję ofi,al'Y zarzuciła 
Haberska. Świadek 5-letni Ryszarft 
Zdunowski zeznał, że stał na ławce 
i widział przez okno jak w pokoju sto­
łowym nad leżącą matką stały Haber­
ska i Gersowa. 

Sąd skazał Habel'ską na beztermi­
nowe więzienie, Gersową zaś na 10 lat 
więzienia. 

Mieszali psi szmalec z wieprzowym 
i dostarczali woisku 

T o ruń. (Tel. wI.) W Sądzie Okrę­
gowym w Toruniu odbyła się rozprawa 
przeciw dyrektorom firmy "Standart" 
w Grudziądzu, Ni,emcom i Żydom Sel­
mowi Sz,arfowi, Pinkusowi Bibelman­
nOWI l lnz. D.awidowi Rosenbergowi, 
którym .akt oskarżenia z.arzucał oszu-

- stwo. 
Jak podaje akt oskarżenia, firma 

"Standart" dostarczyła jedn-emu z puł­
ków piechoty 200 skrzyń smalcu, w 
którym analiza "vykryła domieszkę 
tłuszczu kostnego. \Vszczęte dochodze­
nIa wyk,azały, że firma "Standart" pro-

dukowała smalec wieprzowy z do­
mieszką tłuszczów kostnych koni, 
psów, koŁów i zepsutego mięsa. Tłu­
szcz·e t-e oczyszcz.ano, po czym sprzeda­
W18no mieszaninę jako smalec wie­
przowy. 

'V wyniku rozprawy, w czasie któ­
rej przesłuchano 20 świadków, m. i. ro­
botników firmy "Standart", którzy do­
nieśli o przestępstwie, sąd skazał Szar­
f,a na rok więzienia i 3 tys. złotych 
grzywny, Bibelmanlla na 10 mi-esięcy 
więzienia i 300 zł grzywny, Rosenber­
ga na 8 miesięcy więzienia. 

tajemnica lekarza 
159) mogę wyjawiĆ panu tajemnicę o któ-

Spodziewałem się tej odpowie- rą chodzi. Wyznając ją panu, nara­
dzi - odparł Alfred - inaczej bowiem żarn się na niebezpieczeństwo i dlate­
nie sposobiłbyś się pan do ślubu! Po- go żądam odwzajemnienia. 
mimo to je(\nak oświadczam, że miss - Rozumiem baronie, myślisz pan 
Kennedy nie powinna zostać pana o sumie pieniężnej. Ile pan żąda za tę 
żoną. straszną tajemnicę? 

- I dlaczego nie? - Ponieważ moja tajemnica jest 
- Niech panu tymczasem wystą.r- nadzwyczajnej wartości więc i cena 

czy przestroga. Oświadczam panu musi być niezwykła. Mógłbym żądać 
jeszcze raz, że nie povl'inieneś żenić wiele więcej, jestem jednak skromny 
się pan z swoją narzeczoną, Jeżeli nie i żądam 30 tysięcy funtów szterlin­
chcesz ściągnąć na slebi-e nieszczQścia. gów. 
'Jesteś pan mężem Dolores i żadna - Sądzisz pan, że będę na tyle 
władza nie jest w stanie unieważnić głupi, - krzyknął Frank gniewnie -
twego małże6stwa. że pozwolę się wyzyskać takiemu ba-

Frank uśmiechnął się z przymu- ronowi' Gross? Jesteś p9d1ym łotrem 
sem. baronie! 

- Mówisz pan o zagadkach, jak - Strzeż się mister Frank - rzekł 
oelficka wyrocznia. Powiem panu, że Alfred groźnie. - Z Wielkiej mądro­
słowa pana nie będą miały dla mnie ści gotów jesteś zrobić głup­
żadnego znaczenia, jeżeli nie zaczniesz stwo. Zapewniam pana, że pożału­
wyrażl'lć ~iQ zrozumialej. jesz swego skąpstwa! Mister Frank 

- Gotów .iestem to zrohić, gdyż I jutro jest twój ślub. Jeśli nie pozy-
'dlatogo tu prz)rszedłem. Ja tylko skasz mojej tajemnicy zrobisz z twej 

Oałoszenia l-1am~wy milimetr lub jego mieJace k~~uJe: w zwr!ll'lUnJch na .tronle '·la-
~ mowe} 15 groszJ. na stronie reda.kcYJneJ (4-łamoweJ): al pr.!:J kortcu ellę6cj 

redakcyjnej 00 grt>Szy. b) na .tronie czwartej 50 groszy, e) na Itronie dt'US' ej 80 ,ron,. IIJ .. a 
Itronie wiadomogc! miejscowych 1,- slo Drobneoglotz&nla (nljwriej 100 liG", w 'Tm I lIa­
głÓWKowych) słowo naglówkilWa drukiem tIUlItym, 15 ,ron,., klłd. dallll eło_ 10 "rOilI' 
Ogłoszenia ~t~eksze ,,"~!6d drobnych po=yn~jae od. ostatniej .tronl'. l-łamo,,1' milimetr !O' aro: 
SZJ. Ogłoszema skomplikowane, I zastrzetenIem miejsca - od po8scsegGlnego wJ'Padku 20"/. 
nadwyżki. Ogłoszenia do bietllcego wydania przyjmuJeml' do rodlin)' 10,80 • do W7dlll 
niedzielnych j świateC%1lJ'ch do godziny 1I.3U ra.no. Za bledl' drtrkarakie. ktOr. nie sniekutalcaJ. 
treści Ggłoszenia. admmistra.cia nlAt odwwiada_ OglG6zenia prąjmujalkl' ulko H oplata I .61'7. 

Szantażowała kandydatów na meża 
War s z.a. wa. (Tel. wł.) Areszto- kówny nie wzbudziło żadnych podej­

wano tutaj oszustów matrymonialnych rzeń, Kozit'lSki z,aręczył się z nią. Z 
Gertrudę Bederkównę i Stanisł,awa cl:lwilą gdy doszło do zaręczyn, Bedel'­
Niedźwiadka. kówna przystąpiła do dziel,a, wyłudz,a-

Bederkówna ogłasz.ała w różnych jąc rzekomo na koszty rewindykacji 
pismach, że posi,adając 25 tys. złotych należnrch jej sum, adwokata itd. t y­
majątku pragnie wyjść za mąż. Na siąc złotych od Kozińskiego, następnie 
skutek takich ogloszeń otrzymywała ch\"a tysiące. Po pewnym cz,asie Beder­
oferty od chętnych wstąpieni,a w kówna poznała Kozi11skiego ze swym 
związki małżeńskie z posażną panną, "lmzynell1" St,ani~lawem Niedźwiad­
poznawała różnych mężczyzn, po czym kiem. Niedźwiadek przedsi-awi\'\'szy się 
okradała ich. Do cz,asu jednak uda- jako inżynier zamieszkał u Koziil­
wlał się jej oszukaIlczy proceder, aż skiego i wówczas to zaczęły ginąć róż­
wreszcie padł,a jego obarą.. ne cenniejsze przedmioty z mieszkania. 

Jedn~rm z kandydatów do stanu Niezadługo wyprowadził się Niedźwia­
małżellskiego był K,azimi'erz Koziński, dek, zniknęła też Bederkówna, a wów­
który przeczytawszy ogtoszenie matry- cz·as Kozil'lski z,aintereso\Mał się rzeko­
monialne, wysłał swą ofertę do Beder- mym pos.agiem swej narzeczonej Be­
kówny. Po kilku dniach Kozillski po- derkówny. Odpowie·elzi j.akie napłynęły 
znał Bederkównę, która przedstawiła od krewnych i znajomych Kozillskiego 
mu się jako nauczycielk,a .ięzyków ob- z Berlina i Ostrovv',a Wlkp. nie po­
cych. Podczas rozmowy oświ,adczyła twierc1zily ani na jotę opowiadml Be­
ona, ża posi,ada w Ostrowie Wielko- derkówny, ok,az.alo s~ę bowiem, że nie 
polskim duży i dobrze zagospocLaro- posi,ad,a Olla żadnego majątku. 
wany majęJek ziemski, ponac1to w Ban- Na skutek zameldowania w policji 
ku Polskim 25 tysięcy złotych, w Ber-j przeprowadzono rewizję w mieszkaniu 
linie z,a.ś u swego szwagra V/ernera Bederkówny, gdzie znaleziono wiele li­
Kr,afta 30 tysięcy marele stów, z których wynika, że szantażo-

'Vobec tego, że opowiadanie Beder- wała ona kandydatów na męż,a. 

Poderżnął narzeczonej gardło brzvtwiI 
R Y b n i k, 2. 6. (AJS). Z środy na 

czwartek krótko po północy znaleziono 
na torze kolejowym w Knurowie (pow. 
rybnicki) zwłoki przejechanego przez 
pociąg 29-letniego Edwarda Potempy z 
Knurowa (Marsz. Piłsudskiego 11), któ­
ry, jak stwierdzono, popełnił samobój­
stwo, rzucając się pod pociąg, zdąża­
jący do Knurowa ze Szczy głowic. 

Powodem samObójstwa była zawie­
dziona miłość. Potempa był zar~czony 
z 27-letnią Jadwigą Rduchówną z Knu­
rowa, zatrudnioną jako posługaczka w 
dyrekcji kopalń skarbowych w Knuro­
wie, która ostatnio zenyala z nim. 

\V środę wieczorem Potempa ocze­
kiwał narzeczoną. przy ul. Dyrekcyj­
nej i pod pretekstem odbycla ostat­
niej rozmow~r wywabił jł). w pole, gdzie 
dokonał zabójstwa, uśmiercając ją 
przez poderżnięcie gardła brzytwą. 

Pozostawiwszy trupa Rduchówny w 
polu, Potempa porzucił narzędzie mor­
du i udał się na tor kolejowy. gdzie 

Muzeum Ziemi Krakowskiej 
K l' a k ów. (Tel. ",1.) W niedzielę 

oh\'arto tu ta.i Ul'Oczrście wobec przed­
stawicieli władz pallshvowych i miej­
skich Muzeum Ziemi Krakowskiej. 

:Muzeum mieści się w pałacu Wo­
łodkowiczów przy ul. Lubicz i z.ajmuje 
12 sal, urządzonych z wielkim sma­
kiem artystycznym. Stanowi ono no­
wy typ polskiego muzeum regionalne­
go, opartego na doświadczeniach nO­
wocz-esnego muz·e.alnictwa. 

Podczas otwarcia chór dziewcząt 
z Bronowic odśpiev,'ał szereg pi-eśni re­
gionalnych. 

rzucił się pod nadjeżdżający pociąg 0-
sobo,,,'y o godz. 23,16. Krwawy ten dra­
mot wywołał ogólne poruszenie. 

Z życia wychowanków 
szkół średnich 

K a l i s r., 3. 6. (Z) - W dniu 2 bm. od · 
było się doroczne walne zebranie Stow. 
b. Wychmvańków Szkół Średnich. 

Po udzieleniu absolutorium ustępujące­
rou zarządowi wybrano nowy w składzie 
pp.: Jan Wize - przewodniczący, \Viktor 
Szale - wiceprezes, \Vladysla w Olejni­
czak - sekretarz, członkowie P'P.: Zy­
gmunt Wyganowski, Tomasz Tymieniecki, 
Władysław Żuprall'Ski i Józef Radwan. Ko­
misję rewizyjną po dawnemu stanowią pp. 
l{. Raszcwski, T. Malanowski i T. Ziele­
nie·wski. 

Poza tym w wolny oh vIInioskach, na 
wniosek prezesa Wizego, postanowiono 100 
zł z kasy Stowarzyszenia wyasygnować na 
FON ,oraz nadAĆ g-odność czionl,a honoro­
wego b. profeso /'owi gimnazjum męskiego 
p. Fr. Nowakowi. 
~ ................ . 
Komunikat meteorologiczny 

Nad Polskę napłynęło wczoraj ciepłe 
powietrze z zachodu, które" spowodowało 
pogorszenie sIanu pogody w znacznej 
części kra.iu. Dość sJonecznie było tylko 
na południn, natomiast w Polsce środ­
kowej i północnej padały drobne deszcze, 
rozpogodzenia wystąpily miejscami do­
piero po południu. Temperatura ' o go­
dzinie 14 wynosiła około 20 st. w Wielko­
polsce i na Śląsku, na Wileńszczyźnie 
było od 7 st. do 12 st., poza tym od 13 st. 
do 18 st.; wysoko w górach było 7 st. 

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu dzisie.iszym: Pogoda o zac.hmurze­
niu zmiennym, zwłaszcza na wschodzie 
drobne deszcze. Temperatura od 22 st. 
na zachodzie do 15 st. na wschodzie. 
Umiarkowane wiatry z kierunków za­
chodnich. 

narzeczonej nie żonę, ale nałożnicę· zdoła tego nigdy. 
Frank pobladł śmiertelnie. Wiedział o tym dokładnie od ostat­
Nie wątpił, że baron chce go wyzy- niego spotkania z Dolores, gdy odszedł 

skać, nie przeczuwając, że stoi nad od niej z sercem pełnym żalu i rozpa-
straszną przepaścią. czy. 

- Wyjdź natychmiast nędzniku I Nie przyznawał się do tego bo i na. 
jeżeli nie chcesz bym cię psami wy- cóż hy się to przydało. 
szczuł. Z takim jak pan szubrawcem Jako człowiek honoru nie mógł 
dam sobie radę, nie pozwalając znie- przecież zerwać zaręczyn! 
ważać w moim domu narzeczonej. Rozum zaś, nie pytając o serce mó-
Precz! wił mu, że jest słabym niewieściu-

- Mister Frank, odchodzę - rzekł chem, nie mogącym oprzeć się nie­
Alfred - pamiętaj pan jednak com ci szczęsnej namiQtności. 
dziś powiedział. Pożałujesz pan, że Nieraz uciekał do \Virginii, szuka-
nie zgodziłeś się na moją propozycję· jąc u niej zapomnienia. 
Pogrążysz się w przepaść ja zaś będę Ona jednak tyle miała teraz do czy­
z tego szydzić! Życzę panu szczęścia nienia z wypl'awą, że nie miała dla 
w nowym . małżeń~twie! Hahaha... niego wolnej chwili. Przyjmowała go 
zaśmiał się, trzaskając drzwiami. niechętnie, gdy przyszedł do niej spra­

gniony serdecznego słowa. 
- Przeszkadzasz m! mówiła r ALSZYWE SERCE 

Po odejściu Grossa Frank 
skamieniały. 

stał jak zwykle. - Po ślubie będ.ziemy mieli 
dość czasu na pieszczoty! 

że pobiegnie Matka przyznawała jej słuszność, Przez chwilę myślał, 
za nim. 

Zatrzymał się jednak, padając 
głuchym jękiem na fotel. 

Serce miał wezbrane boleścią. 
Pragnął zapomnieć, a czuł że 

z 

nie 

odchodził więc z gonrczą w sercu. 
I dziś siedziała Wirginia w swoim 

pokoju zajęta ostatnimi przygotowa­
niami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Stary Lublin, jego zabytki i legendy 
'(r) Lubin jest miastem legend. Pra­

stare to miasto począ.tkami swymi 
sięga w bardzo odległe wieki. Mgłą. 
dawności okrytych dZiejów nie wy­
śledzi dokładnie historyk, na podsta­
wie dokumentów, więc mu z pomocą. 
przychodzi legenda. Ale i ona nie do­
ciera do począ.tków. Dopiero OKres 
średniowiecza i późniejsze są. praw­
dziwym królestwem legendy. 

Najstarsza bodaj z legend, do lu­
belskiego zamku przywiązana, mówi 
o Leszku Czarnym, który, obozując 
pod obronnymi murami, ujrzał we 
śnie 1\1i chała Archanioła, przepowia­
dającego mu zwycięstwo nad Jadź­
wingaml. 

Do kościoła 00. Dominikanów przy­
wią.zane jest podanie o świętobliwym 
mnichu, o. Pawle Ruselu, którego 
duch opiekuje się miastem, a nocami 
krą.ży w białym habicie po klasztor­
nych krużgankach. 

Najpopularniejszą. chyba legendą, 
w całej Polsce znaną .iest ta, do któ­
rej powód dał krucyfiks, znajduJą.cy 
się obecnie w murowanej kaplicy ka­
tedralnej. Krucyfiks ten wisiał 111e­
gdyś w sali Trybunału Koronnego. 
Pewnego razu przekupni sędziowie 
wydali wyrok, krzywdzą.cy biedną 
wdowę. "Nawet diabli wydaliby wy­
rok sprawiedliwszy l" zawołała 
wówczas w uniesieniu pokrzyWdzona. 

Tegoż dnia, gdy wszyscy opuścili 
JUż gmach Trybunału, a zostało w 
nim kilku tylko woźnych, poczęły 
przed dom zajeżdżać wspaniałe ko­
lasy. Wysiadają.cy z nich dygnitarze 
dą.żyli do sali trybunalnej, zasiedli na 
fotelach sędziowskich i rozpoczęlI na 
nowo rozprawę. Rozpatrzyli zatarg, 
wydali wyrok dla wdowy przyctlymy, 
Ilpisali go, a zamiast podpisów opa­
trzyli płomiennymi odciskami lap 
d.iabelskich. Woźny, który przy tej 
dziabelskiej rozprawie asystował, ao­
Itał pomieszania zmysłów. A Chrv<;tus 

Widok na kościół 00. dominikan6w 
(Fot. Edward Hartwig. Lublin 1939) 

NASZA NOWELKA 

na czarnym krucyfiksie plakał rzew­
nymi łzami, ' które się zmieniały w 
prawdziwe korale, i zmartwiony, że 
diabelska sprawiedliwość lepsza Jest 
od ludzkiej, ze zgrozą. Odwrócił głowę 
od ściany. 

Olbrzymi głaz pod Bramą. Tryni­
tarską. - wznoszą.c swą. pseuoo go­
tycką wieżycę obok katedry - legen­
da, zwie kamieniem nieszczęścia. Na 
nim miecz katowski wykonywał on­
giś egzekucję. Od miecza pono wi­
dnieje na nim szczerba. Każdej nocy 
kamień toczą. po mieście czarci. 

Kościół pobernardyński bardzo ści­
śle łą.czy się z nazwiskiem Sobieskich, 
którzy otaczali go szczegó l ną. opteką.. 
W jednej z kościelnych kaplic, na­
zwanej kaplicą. l\fatki Boskiej, nh~ raz 
klęczał król Jan III Sobieski, modląc 
się do Bożej Rodzicielki. Lublin kryje 
wiele wspaniałych skarbów a rchitek­
tury i sztuki, często nie mają.cycn so­
bie równych . Niektóre zabytkowe ka­
mienice mają charakterystyczne cechy 
budownictwa miejskiego z XVII wIe­
ku, rzadko już dziś spotykane. 

vVpaniałe są w Lublirrie stare ko­
ścioły . Kościół 00. Dominikanów, 
przechowuje w swym wnętrzu czą­
stkę relikwii drzewa Krzyża Święte­
go. Wokół tej relikwii oplata się hi­
storia kościola od wieku XV. Dla re­
likwii drzewa Krzyża Świętego. ota­
czanej zawsze szczególnym kultem 
ludności, dobudowano poszczególne 
kaplice; opiewano ją. w obrazach, u­
widocznionych na ścianach kaplic i 
zlikrystii; w okresach żywej i gorącej 
wiary wykradano ją. nawet z tego ko­
ścioła. Podobno w IX wieku św. Olga, 
wielka księżna kijowska, przywiozła 
ją. z sobą z Jerozolimy do Kijowa. Są 
i inne przypuszczenia na ten temat, 
trudne jednak do sprawdzenia. Reli­
kwię tę w każdym bą.dź razie do Pol­
~ki przywiózł w XV wieku Dominika­
nin Andrzej (biskup kijowski) i złożył 
w lubelskim kościele 00. Dominika­
nów. 

Spośród zabytkowych budowli Lu­
blina na szczególną uwagę' zasługuje 
zamek lubelski, ongiś rezydencja kró­
lewska. Jedynę. budową., która zacho­
wała Ślady dawnej świetności zamku 
jest kościół św. Trójcy, istniejący jako 
świą.tynia od 1326 r. Przez długie wie-

ki kościół był tyle razy niszczony i 
nieostrożnie odnawiany, że wszystkie 
jego wewnętrzne freski i malowidła 
zupełnie zniknęły. Dopiero w 1899 r . 
artysta-malarz, .T ózef Smoliński uwol­
nił od tynku wieżyczkę, kryjącą. SCllO­
dy na chór i odsłonił fresk, przedsta­
wiający tablicę erekcyjną kościoła. W 
1903 r. ujawniono dalsze freski oraz 
napisy, będące wzorem sztuki cer­
kiewnobizan ty Iski ej. Rosyjska komi­
sja orzekła, że były one robione dla 
cerkwi. Jednakowoż z naplsow wyni­
ka, że malowidła te były wykonane 
dla kościoła w 1413 r. - 1415 r. przez 
malarza ruskiego Andrzeja. Zanie­
dbanymi zabytkami zajęli się dopiero 

' w 1917 -1918 r. profesor Tomkowicz I 
i Makarewicz z Krakowa, a jeszcze 
pozmeJ konserwator Jan Siennicki. 
Przekonano się wówczas z rezultatów 
prac rekonstrukcyjnych, że pod świe­
żymi tynkami były tynki starsze ze 
śladami malowideł "al fresco", retu­
szowanych na sucho temperą, jednak 
bardzo uszkodzone w latach 1820 ~ 
1890. Freski te i malowiclla nie mają 
sobie równych i stanowią prawdziwy 
skarb zab.\"l.kowego Lublina. 

Ciekawą. historię i ciekawe pamią.t­
ki ma również kościół katedralny w 
Lublinie. zbudowanv w 158~ r" \"dele 
razy później niszczony, a podczas za­
boru zamieniony przez austrial<ów na 
wojskowy magazyn. Kościół ten ma 
słynną zakn'stię, - prawdziwe arr:y­
dzieło sztuki arChitektonicznej - zbu­
dowaną w ten sposób, że najlżejszy 
szept, powiedziany w jednym kącie, 
sł~'szan~' jest doskonale w najbardziej 
odległ~'m miejscu. \V katecll'ze po obu 
stronach wielkiego ołtarza wiszą dwa 
ogromne obraz~r, prl-eclstawiające: 
"OstatniQ. \Vieczerzę" i Ścięcie św. Ja­
na Chrzciciela", TIważane do ostatnich 
czasów za dzieła f1amandzkiei sztuki 
plastycznej. Jednakowoż badania 
najnowsze ustaliły, iż pochodzą. one z 
XVII wieku. Malował je zaś bernar­
dyn, O. Franciszek Lekszycki. 

Lublin mało jest znany od strony 
s\vojej historii i tych wsz~'stkich za­
bytków, któl'e pieczołowicie przecho­
wuje w prastarych murach , Ten Lu­
blin przeszlości. owiany czarem legend 
zaprasza na "Dni Lublina, Zamościa 
i Lubelszczyzny" któl'e trwają od 4 clo 
11 czerwca rb. 

Jak zabezpieczyć dzieci w wojnie gazowej? 
Jednym z ważnych zagadmcń po­

gotowia wojennego kobiet jfst wła­
ściwe pouczenie matek o tym, .iak na­
leży zabezpiecl,yt dzieci przed szko· 
dliwym działa!liem gazów bojowFłl. 
Dzieci nie mogą broni~ się same tak. 
jak ludzie dO},0śli. - muszą więc zna­
leźć dostateczu~ opiekę, a zadanie to 
przypada naturalnie matkool, oraz o­
piekunom sierocińców, slpitali, o­
chronek itp .. 

Podstawowym typem zabezpiecza .. 

nia przeciw-gazowego dzieci je~t tzw 
ochrona zbiorowa, to znar:zj', ::e nUJ­
lepiej udać się z dziećm: (fO :<chrol1u, 
do pomieszczeń u"z'~zelniMJ',ch, w ~o­
mach, w piwni cach, r:zy w innyr:h, 
przeznaczonych (lo t.ego ubikacjach, 

Na tym jednakże nie wycz9rpuje 
si,ę całe zagaclm'mie. \V n.zie kOi1ier:z­
ności opuszczerda do'ffiu, przeprowa­
dzenia czy prlenie;;ienia dziecI przez 
teren objęty nalotem 1 zal11eczys~czo­
ny gazami, trzeba stosować specjal-

Sch'ron indywidualny dla niemowląt 

ny sprzQt ochrJ':ny. D.~;eci powyżej 
lat 3 mogą już użnv~ć maski czy: 
tamponu, przystosowltn ego do roz­
miarów małej gtć-wki, o Ue są dosyć 
rozwinięte na to, aLv potrafily ~przę­
tem tym się PO,,!użyć. Poniżej tej gra­
nicy wieku jedakże, a szczególniej 
niemowlęta na1::-żv lal1ezpiec:lYć llla­
czej, mianowiCIe UmieŚf:lĆ je w mt­
niaturowych schronach, indywtdual­
nych, zam:,kajf).r.ych dziecko, jak w 
pudełku. Takie :J~"~ldzenla znane ~ą 
w Anglii i Niemczech. a dopływ me­
skażonego powietrz,a dost.aje się do 
wózka dziecięc,ego, czy kapiszonu 
przez pompkę, czy mieszek, lub też 
przez połącz-enie z maską. gazową 
m,atki, która wł,asnym oddechem nor­
mule zdrowy odd-ech dziecka. 

Sprzęt ten jednakże posiada tę u­
jemną. stronę, że jest bardzo skompli­
kowany, że dziecko jest zupełnie uza­
.J-eżnione od ruchów swej opi,ekunki, i 
że apar,atów takich nigdy nie może 
być w dostatecznej ilości dla kaźdej, 
Uczniejszej rodziny. 

Z tego więc powodu lepiej pouczy~ 
szerokie rzesze kobiet o pewnycll mo­
żliwościach ochronnych, które dadzą. 
się łatwo zastosować w każdym do­
mu. A więc namiastką. maskt gaZiJ­
wej je:;:.t tampon, zrobiony z 40-50 
płatków gazy, nasiąkniętej np. soaą. 
O(:zYSZCZO l1ą, lub szarym myałem. 
!\1ożna także wziąć grubą. tkaninę 
wełnianą, zwilżyć ją roztworem zwy­
czajnego mydła i owinąć głowę dziec­
ka, ale naturalnie tak, by wewnątrz 
istniala możność swobodnego oacle­
Ch1.1. a ty1ko z zewnątrz powietrze nie 
miało dostępu. 

Najważniejsze atoli jest, aby matki 
same nie ulegały niepotrzebneJ panI­
re, ani dziś, gdy rozmyślaJą. nad iJ­
chl'oną swych dzieci, ani tymbardziej 
wówczas, gdy trzeba będzie tę ochriJ­
nę stosovvać. Naloty gazowe nie uClają 
siC tak latwo, sam zapach gazu nie 
jest · jeszcze trujący, dopiero jego 10-

kalne zgęszczenie. 

Czy wiesz, że Związeli Pol­
ski dąży do unarodowienia 
życia gospodarczego Pol­
ski. - Czy jesteś więc jego 
członkieln '1 . 

Włamywacz zapalił nocną lampkę dyńskiemu Towarzystwu Ubezpieczeń, że 

To nie było uczci we postępowanie! 
przy empirowym łóżku lady Vynckel, I włamano się do pani mieszkania i skra­
zgasił swoja, latarkę elektryczną i przy dzion o ze stalowego schowka brylantowy 
pomocy. lu!?y jubilerskiej, którą założył naBzyjnik, ubezpieczony w towar.z. yslwie 
wprawme mczem monoId, począł oglądać na 10 tysięcy funtów! Swietny pomysll 
klejnot. Powoli. kamiell za kamieniem. Lady Vvnckel nie rzekla ani słowa. 

Tymczasem na dole, na parterze, w Spicier 1Iarsh, trzymając w jednej rę-
Późnym wieczorem Spider Marsh 

spotkał przed kinem swoją narzeczoną, 
Dap1me. 

Kamienna zazwyczaj twarz młodego 
człowieka, ubranego w granatowe ubra­
nie i melonik, była rozjaśniona uśmie­
chem. 

- Wiesz o tym, że zanim dziś w nocy 
zegary wybija, godzinę jedenastą, brylan· 
towy naszyjnik lady Vynckel będzie w tej 
oto kieszeni? 

- JestC'ś tego pewny? 
- Oczywiście każdy interes mote się 

zepBuć nawet w ostatniej chwili. Ale, 
jakby to z naszyjnHdcm miało mi się nie 
udać, to na zawsze zrezygnuję z tytułu 
króla włamywaczów londyllskich. 

Dziewczyna zamyślila się i rzekła po 
chwili: 

- Czy ten interes łączy się z tą ko­
bietą o kol'iskiej twarzy? Wiem, że eho· 
dziłeś z nią na dancingi. 

Zgadłaś. To gospodyni lady Vynckel. 
Żywi w stosunku do mnie macierzyńskie 
uczuria i mówi. że przypominam jej BY­
na, który uciekł do Australii. 'Viajem­
niczyja mnie we wszystkie szczcgóly, do· 
tyczące zwycza.jów Jady Vynckel. Haz 
llawrt, gdy jej pani ])yla w Paryżu, 
wpuścila mnie do domu, Doslwnale pa· 
mi~(alll rozklad pokojów. Naszyjnik 
pl'ZedlOwuje się w stalowym scbowku, 
umieszczonym w ścianie sypialni i za­
maskowanym tapetą. 

- Dlaczego dzisiaj udajesz się po na­
szyjni!, ? 

- Bo w domu nie bę.dzie służby. Lady 
Vynckcl zwolniła. dzisiaj wszystkich, by 

mogli podziwiać jakieś dobroczynne saloniku, lady Vynclcel siedziała w głę- ce rewolwer, a w drugiej list ciągnął 
przedstawienie, urządzane w sąsiedztwie. bokim mahoniowym fotelu i delikatnym dalej: • 
Sama m'e kładzie się nigdy spać przed haftem pokrywała kawałek batystu. Nie - Gdy gospodyni opowiedziała pani 
godziną jedenastą, a wieczór spędza w byla sama. O IO'ok od niej siedziała na o znajomości ze mną i moim zaintereso­
saloniku, położonym o piętro niżej od sy· krześle g.ospo.dyni, ko. bieia o koński e.i waniu ella rozkla<1u tego domu i pani 
pialnt Zamki w tych stalowych schow- t k k śl ł S kach nie są skomplikowane .. Będę miał warzy, .la' ją o 're' l a narzeczona Pl' zwyczajów. nie trudno było się domyśleć, 

der 1\1ars11a: . do czego z;miel'zam. W umyśle pani po-
szalenie latwa, robotę. W salol1lku panowała zupełna CIsza. wstał plan, by mnie ułatwić dzialanie. 

Spider Marsh, wywnętrzniwszy się Lady, V):ncI,el od czasu do ~zasu r~ucala Gosp?dyni" której rzekomo przypomina­
przed swoją narzeczoną, kupił jej bilet spoJrzen.le na zegar~czek, kto~ nosIła ~a łi'm .leJ zbIegłego syna, zosiala wtajem­
do kina i tabliczkę czekolady, po czym przegubie le\>,·c.l rękI. Ostatl1le spojrzeme niczona. 
udał się w kierunku domu lady Vynckel. pojJl~orm.owało ją, że za kwadrans będzie - Na co potrzcbua byla. pani suma 

Noc byla ciemna., a w domu lady godzma '.led.cl1as~a . . . .. ~bezpicczeniowa? - zapytał grożn ie, sta-
Vynckel oświetlone były jedynie dwa ok- . W salolllku s~vleclła Jedyme duta eto- JąC przed lady Vynckel. 
na na parterze. Spider Marsh zręcznie J~ca lampa .. Śwmtło lampy padało jedy· Dostojna dama poruszyła bladymi 
przeskoczył plot i poczqł czołgać się po Dle na r~ce l robótkę lady Vynckel. wargami: 
trawnil,u. Nic nie przerywało głębOkiej S.tłumIOnym szept~~ lady ~Y!lckel - St.racilam wiele pieniędzy na gicł-
ciszy. Zorientowawszy się, które okna rzuclJa w stronę swoJe) gospodym Jedno dzie. Groziło mi bankructwo. 
należą do sypialni, począł się \vspinać po słowo:.- juź. •. . . Spider Marsh udał, że. szuka czcg-oś 
kolumnie podtrzymującej balkon. Sze- KobIeta o kOllSkle) twarzy skmęła w kąCie pokoju, ale nie spuszczaI \\ zroku 
roki gzyms i dzikie wino, rosnące na głowa,. . . . . z lady Vynckcl. 
murze, ułatwiło mu utrzymanie równo- . - iV . te] ch\YIlI z trzaskIem rozwarły Kagle podcl1\\")'cil ki spojrzenie, rzu-
wagi przy wycinaniu diamentem szyby SIę drzwI salo~llku. . cone na koszyk do r01Jótek. 
i otwieraniu okna. Stanął w ? rICh. Splder Marsh. .. Jednpn skok!ell1 był pny niej. 

Delikatnie rozsunął firanki i był już -:- Lady') nckel . z\yoll1lla dZIS calą - ~l~C'h pam zara7. oclpruje tę jedwah-
w sypialni lady VYllckel. sluzbę na p\zcclstawlrllle dobroczynne! - ną \vysclóll'ę w tym l\O;:;zrku! - znżc,\clał 

\Vyczul, że w pokoju nie ma nikogo. zawolal drWIąco. - \V domu zostala tyl· stanowczo. ' 
Zamknąl drzwi na klucz, zasloni! ko pani, a. OIlU: nie chodzi nigdy spać Lady Vyncke! ujęla poslufiwie no-

szczelnie okna i począl szukać stalowego prz('.d ~odzlllą JcpeI!astą! . życzki i pocz~!a przecinać nitki. 
scho\vka. hOble/y skamle.n:a1y z. przcrażema. W . Spicler 1\11a1'311 wSl}-nąl J'ękę porl jeuwab 

Przyglądając się bacznie tapecie w ręce ~nęzczyzny uJlza~y l ew?!wer. . 1 wydobYł k lika naście diamcntów. 
kwiaty czcI'eśni, zauważył niebawem _ ~plcl~r l\larsh l"?zr.!rzal SIę po salom· Nie oglą(lal już ]wmicni lecz szybko 
cieniutką szczelinę· Wyjął z kieszeni ku l dOJl'zal w kąCIe stylowy sekretarzyl" scbO\val je zaraz do kieszrnf . 
narzędzia i z zupełnym spokojem zabral Szarpnąl środkową Bzuflada, i znalazl W drzwiacb odwrócił sie' i rzekł pod 
się do wyłamywania zamka. tam koper.tę z rezedowe~o I?aI?ieru. Pismo adresem lady Vynckel: ' 

Po kwadransie drzwiczki schowka od- na kopercl~ było zupelme sWleże. - To, co pani 7.robiła to nie bylo 
skoczyly. Spider l\farsh ujrzal skórzane .' P<?d sloJQcą l~mpą przeczytał list i ro· uczchYe postępowanie!' J 

płaskie pudelko. Nacisr.ąl sprężynę i I zesmlał !'Olę c1onosllle. Z('IYary ".\'hil\" l)0\"01i '" rl' ',., 
zalśniły diamenty lady Vynckel. - Acha tlono " pa l' C (" l, L'" ,," ,.,n zlnę .leue-, ~l, 11 eH J,t 1l~lllU 011· llil<"lą. (lIUlJł;tf'WIlI' z ltllg;l'!. ki"f,:')) 
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8) 
Mówiła to tonem lekkim i wesołym 

mimo dręczącego ją niepokoju. Tyle 
przecierpiała! Chwilowo chciała o tym 
zapomnieć. Przecież dr Boucour jest 
dobrej myśli. Gdy wspomniała poko­
jówce o Lissendalu, ta orzekła, iż na­
leży on do naj świetniejszych w Pary­
ŻU cudzoziemców. Trzeba więc całym 
sercem cieszyć się z tej chwili przy­
jemności. 

- Wi~c i pan także jest dezerte­
rem? - przekomarzała się z uśmie­
chem, gdy Lissendale wydal rozkazy 
kelnerowi. . 

- Dezerterem? 
- My, Amerykanie, nadajemy to 

miano tym spośród swych ziomków, 
którzy zakosztowawszy Paryża, ni.e 
chcą już wl'acać. Ale zapomniałam: 
wszak pan jest Anglikiem. Przepra­
szam. 

- Ale chyba nie macie im tego za 
złe? - odśmiechnął się z kolei. - Czyż 
może Nowy Jork albo które inne mia­
sto iść w pOI ównanie z Paryżem 1 W 
Ameryce, jeśli wolno tak rzec, ludzie 
nie znają radości życia; istnienie spro­
wadza si.ę tam do szarego, powszednie­
go zbijania pieniędzy. A nawet zaro­
biwszy te upragnione pieniądze, wasi 
mężczyźni nie umieją ich wydać. Je­
den z najsmutniejszych widoków, jaki 
kiedy oglądałem, był to okręt, pełen 
bogatych Amerykanów, jadących się 
bawić do EurOpy. Nie mogli sobie wy­
obrazić nic ciekawszego, jak poker 
i szewskie upijanie się. Tak, wasi 
mężczyźni sI}. beznadziejni, miss O'Far­
rell; nawet po stroje muszą jeździć do 
Londynu. Natomiast wasze kobiety -
chapeau basI Uważam je za sól zie­
mi. Słyszałem, że podobno każda A­
merykanka, którl}. stać na to, jedzie do 
Europy w pogoni za romantyzmem. 
Czy to prawda? 

Dotychczas jej towarzysz mówił tak 
bezo obowo, że i to ostatnie pytanie 
jej nie uraziło. Z cydowała potrakto­
waĆ je humorystycznie. 

- \Vidocznie czytał pan intervie­
wy, kt6rych pi arze angiel cy po krót­
kim pobycie w Ameryce, udzielają pra­
sie. Takie zapatrywanie jest dla nas 
zn~ewagą. 

Lokaj nalał wino i oddalił się dy­
skretnie. 

- Zniewagą, ale też prawdą? -
nastawał. - Czyż nie jest przeznacze­
niem kobiety szukać romantyzmu? A 

- jakiż romantyzm znalazłaby w Ame­
ryce? 

- Czy pan pozna! AmerYkę osobi­
ście? - spytała, czując, że się rumie­
ni. Czy ten tak wytworny pan, mimo 
swych arystokratycznych manier, pra­
gnie ją sprokować? 

Lissendale się roześmiał. 
- Ależ tak! Gdybym nie był od­

wiedził waszej wielkiej ojczyzny, jak­
żebym się ośmielił ją krytykować? 
Wszak wczoraj już mówiłem pani, 
że spędziłem w Stanach cały rok. 

- Ach, prawda! Że też zapomnia­
łam! Ale- znowuz tyle osób krytykuje 
Amerykę z odległości tysięcy mil. 

Pochylił się ku niej. Lekko dotknął 
jej ramienia. 

- To zuchwalstwo z mej strony -
rzekł - lecz z przerażeniem myślę o 
tym, iż taka jak pani dziewczyna ma 
wl~ócić do ponurego obrzydliwstwa, 
zwanego Nowym Jorki·em. Stworzona 
:pani jest do życia w Paryżu - w tym 
grodzie Radości, Śmiechu i Kochania. 

\10/ ustach innego człowieka, słowa 
to brzmiałyby prawie impertynencko. 
Natomiast Gerald Lissendale wypo­
wiedział je tonem poety, wielbiącego 
swą panią. Rapsod jego skierowany 
był do Paryża, nie do niej. Zrozumia­
ła to. 

Podczas krótkiej przerwy, gdy kel­
ner podawał przepyszne filet, Judyta 
rozmyślała o swych uczuciach wzglę­
ciem tego człowiel{a, którego wczoraj 
dopiero poznała. 

Podobał jej się. Nie bylaby kobie­
tą, gdyby na niej nie zrobił wrażenia 
ten duży, zgrabny, widocznie bardzo 
silny, pełen swady mężczyzna. Musiał 
on . działać - przynajmniej na jej 
zmysły. Czy potrafi ujarzmić i jej du­
szę, tego na razie powiedzieć nie mo­
gła. 

Zastanawiała się nad tym, a <>n 
t.'. mclasem zadał jej no,,"o pytanie: 

- Proszę pani, w jakim celu przy- - Siadajże, ty opętańczel - posły-
jechała pani do Paryża? szał słowa Durandyego. 

Bezpośredniość tego pytania była Pierwsżym odruchem chciał go 
nieomal szorstka; ale takie to było posłać do wszystkich diabłów. Przy­
charakterystyczne dla niego, że na- jaźń przyjaźnią, ale Francuz nie ma 
wet nie obrażało. prawa, tak się do niego odzywać. Bo 

Dziwne okoliczności, w jakich się agent Wywiadu Francuskiego syknął 
znajdowała, spra,vily, że i tym razem był te słowa prawie rozkazująco. 
odrzekła oględnie: Lecz spojrzawszy w twarz przy ja-

- Jak i reszta świata, przyjecha- cielowi, usłuchał. Dostatecznie jut go 
łam tu po prostu dlatego, że chciałam poznał, aby zrozumieć, że Francuz 
się zabawić. nie działał bez powodu. 

Lissendale podniósł szklankę· Wszelakoż bez walld się nie podda 
- Oby życzenia pani się spełnIły I _ postanowił. 

- zawołał. _ Ależ do licha.,. - zaczą.ł. 
Chateau de Madrid jest w sezonie Odpowiedź była uroczysta. 

jedną z najsławniejszych restauracyj _ Jeżeli podejdziesz i zagadasz do 
paryskich. Pochlebnie wspomina o tej dziewczyny, dopuścisz się najtJar­
nim w swym Przewodniku nawet imć dziej obłąkanego czynu w całym 
pan Bazyli Woon. swoim życiu. Bądź cierpliwy. Ufaj mi. 

- Zdaje mi siQ, że ci na gwałt po- Przyrzekam, że będziesz' mógł pomó­
trzeba rozrywki - oświadczył był wić z tą panią, ale nie dzisiaj! 
Durandy, wpadając o szóstej do mie- Gdyby mnie.i dobrze znał Duran­
szkania. - Zatelefonuję do Chateau de dyego, upim'ałby się dalej. Teraz u­
Madrid i postaram się zdobyć tam do- siadł potulnie i na nowo wziął wide­
bry stolik. Mamy dziś sobotę, toteż lec w rękę. 
będzie czemu się przyjrzeć. Mnóstwo 
pięknych i strojnych kobiet. - \Vłaściwie o co chodzi? Bęaztesz 

_ Kobiety mnie nie interesują - mię uważał za ostatniego osła, zwIa-
odparł Marcin Huish. szcza po tym wszystkim, com d opo-

Francuz nie zwrócił na to uwagi. wiedział - ale wczoraj umieściłem 
_ Mężczyzna, który się już nie in- wśród ogłoszell "osobistych" w Ma­

teresuje kobietami, leży w mogile - tin'ie inserat, w którym żądam, by się 
oświadczył, podchodząc do telefonu. ta dziewczyna skomunikowała ze 

Jakimś cudem stolik udało się 'Zao- mną· 
być, tak, że o dziewiątej obaj przy ja- - Fakt ten jest mi znany od wielu 
ciele zasiedli w restauracji. Choć se- już gOdzin - odrzekl agent wywiadu 
zon paryski właściwie już dogorywał, zdumiewająco. 
sala była pełna po wręby. Oczekując - Skąd? Przecież ci nie mówiłem. 
na przekąski, Durandy półgłosem wy- - O, gdybym wiedział to tylko, co 
liczał Huisliowi nazwiska różnych zna- mi mówią!... Bóg był tak łaskaw, że 
komitości. niekJ;órvm z nas dał troszeczkę inteli-

- Nie ma w Paryżu rozkoszniej- gencji. 'Obiecuję, że się kiedyś później 
szego miejsca - stwierdził, czyniąc !'-potkasz z tą damą; niech ci to na 
szeroki ruch ręką. - I - (tu się u- razie wystarczy. 
śmiechnął) - mogę ręczyć za panie. - Zgoda. Lecz idę o zakład, sta-
Większość z nich, to prawda, stano~i wiając pięć funtów, że się mylisz 
wyłączną w~asność bogatych męz- mylisz absolutnie - na jednym 
czyzn; - Jednak wolno ci na nie pa-\ punkcie. 
trzeć. Ba, każda z nich, owszem. bę- - Mianowicie? 
dzie rozczarowana, gdybyś na nią nie ~ Ona nie jest oszustką· Jeżeli 
patrzał! masz oczy, sam się o tym przekonasz. 

\Vięc HUlsh patrzał - nie dlatego; Przecież je t ubrana inaczej niż 
że mu tak przyjaciel nakazał, ale po wszystkie tutaj kobiety; nie ukazuje 
prostu z powodu, że gdziekolwiek całej swej duszy i pół ciała. 
rzucił okiem, napotykał na urodziwe - Ach! - rzekł Durandy, popija­
niewiasty. Wszystkie te śliczne istoty jąc wino. - Co ze epigramat l Co się 
obliczone były na to, by uradować tyczy twej namiętnej obrony, przeko­
serce mężczyzny za pośrednictwem namy się później. Tymczasowo żą­
jego wzroku; aliści, sądząc z ich dam, b)"ś na tamten stolik popatry­
decolletes, bliska 7. nimi znajomość wał bardzo dyskretnie; rozumiesz? 
kosztowałaby niezmiernie drogo. Przyglądaj się mężczyźnie . Jeszcze się 

- Masz przed sobą przedziwny z nim r.etkniesz. 
melanż - komentował Durandy. - - Mam nadzieję· 
Jakkolwiek trudno w to uwierzyć, - Bo co? 
przecież niektóre z tych kobiet są u- - Bo wydają się być wielkimi 
czciwe; nie dość na tym: kilka z nich Tlrzyjaciółmi, więc spotkanie z nim u­
jest wręcz moralnych. Fama tej re- łatwi mi spotkanie z !li.ą. Z~ch?wa: 
stauracji jest taka, że czasem naj- lem się względem ' mej obmIerzI e 1 

sławniejsi krawcy paryscy przysyłają radbym ją przeprosić. 
tu swe panny sklepowe, każąc im w - Mój ty anielski dżente]m~nie!. 
miarę możności w)rglądać na metresy - \Vłaściwie chtiałeś. pO~\lled7.}eć 
bogatych ludzi i mieć możliwie naj- "mój ty ośle .dardanelslu", meznosny 
szerzej ohvarte oczy. Zajrzane tu to- szydel'co. SwoJą drogą trzeba wyznac, 
alety są później kopiowane. Ale są ź'e przestawanie z tobą nie jest rzeczą 
także kobiety... łatwą ani przyjemną. Wciąż masz ja-

Urwał migle. Idąc za jego wzro- kieś tajemnice, wciąż siedzisz na cza-
kiem, Marcin zobaczył, przy stoliku tach, a ulubione twoje motto - to 
w kącie, dużego, niesłYChanie wy- ,.n i e!" 
twornie ubranego mężczrznę. Począł - Miej cierpliwość - powtórzył 
się zastanawiać, czemu ten pan Francuz. - Przypomnij sobie wasze 
ściągnął na siebie uwagę Wiktora, angielskie przysłowie: "Wszystko 
ale w tejże chwili jego wzrok padł na przychodzi do tego, który umie cze-
towarzyszkę nieznajomego. kać" ... nawet na~ła śmierć. 

:Marcin Huish wstał z miejsca. - O Jezu! Chyba nie prorokujesz 
Ta dziewczyna b~'ła tajemniczą pa- mi tej ostatniej przyjemności? 

Dia 7. Taverne Royale - I{to wie - odparł Durandy za-
'Oniemiał. . gadkowo, poczem zajął się już wy-
A po chwili: łącznie jedzeniem. 

NIEZROZUMIA tE ROZKAZY 
- Zrobię ci pewne ustępstwo 

nadmienił Durandy przy kawie. 
Nasi przyjaciele WYChodzą oto. Oczy­
wiście chciałbyś pójść za ... Pozwalam 
ci to uczynić, ale tylko do drzwi. Pil­
nie przypatruj się mężczyźnie; zapy­
iam cię pMniej o twe wrażenie. 

Huish powstał chętnie. 

- Nie masz do niej mówić - do­
datkowo rozkazał Dm'andy. 

Marcin zmarszczył brwi, wyprosto­
wał się, zamierzał wdać się w spór, 
zmienił ten zamiar, zapragnął raz 
jeszcze wysłać druha do piekieł, 
wreszcie poddał się kornie. A Duran-

dy tymczasem przyglądał mu się z fi­
glarnym ubawieniem. 

- Czas nagli! - upomniał Hiusha. 
Doszli do drzwi w sam czas, by zo­

baczyć, iż dziewczyna wsiada do ko­
sztownego auta. Uśmiechnęła się na 
jakieś słowa swego towarzysza. 

lIuish poczuł, że drży. Pomyśleć 
tylko, że był dość grubym bydlęciem, 
aby brutalnie potraktować taką 
dziewczynę - najrozkoszniej kobiecą 
istotę, jaką. zdarzyło mu się spotkać! 
Zgryzł Jakieś przeklellstwo. Gdyby nie 
jego ohydne gruhial1stwo, byłhy teraz 
jej znajomym, mógłby z nią. w. iąść do 
auta ... 

Ale stróżliwa ręka Durandyego 
trzymała go za ramię. 

W tej chwili dziewczyna obróciła 
główkę, tak, że mógł dowoli napaść 
oczy jej widokiem. 

Ku jego zdumieniu, spojrzała nań 
bez wyrazu. Ani śladu rozpoznania. 
Jakby go nigdy w życiu nie widziała. 

Co to ma znaczyć? 
Szturchnięcie w bok powróciło go 

do zmysłów. Oderwał wzrok od 
dziewczyny. 

- Jeszcze chwila, a byłbym cię za­
mordowali - zwięźle stwierdził Fran­
cuz. - Omal mi wszystkiego nie ze-
psułeś! . 

Zamiast odpowiedzi, Huish zawo­
łał przejeżdżającą taksówkę. Wepchnął 
w nią swego karciciela i rzucił szofe: 
rowi adres mieszkania. 

Przyjechawszy na miejsce, usado­
wił Durandyego w fotelu, postawił 
przed nim papierosy, a sam stanął na­
wprost niego. 

- A teraz, gadaj mi prawdę! 
rzekł. Chcę wiedzieć, do czego 
zmierzasz. Mam dosyć twych zagadek. 

Francuz niezbyt się przejął. 
- Na razie niewiele mogę ci po­

wiedzieć, ale jedno wiedz: nie bez 
kozery twój krewniak, Ryszard Ha­
stings, napisał do ciebie tak, jak na­
pisał. 

Huisłi niecierpliwie potarł zapał­
kę· 

- Nawet mój ubogi umysł zdobył 
się na taki wniosek. Ale właśnie o tę 
kozerę mi chodzi. 

- Owszem, wyjawię ci ją w sto­
sownym czasie i pod przysięgą. zupeł­
nej dyskrecji. Ale przede wszystkim 
pragnę ci zadać pytanie. 

- Oby możliwie krótkie. 
- Chcę ci zaproponować pewną 

pracę. Lecz może ona być połączona z 
ryzykiem; kto wie nawet·, czy me z 
dużym ryzykiem. Cóż ty na to? 

Marcin zdmuchnął zapałkę. 
- Ryzyko? Jakiego rodzaju? 
- Czyż jest dużo rodzajów? Mó-

wię o niebezpieczeil iwie narażenIa 
się na śmierć, ma się rozumieć. 

- Ale cóż może zagrozić memu zy­
ClU? Przepraszam, że mówię tak, jak 
w humorystycznym dialogu, ale łaknę 
i pragnę uświadomienia, 

Durandy podszedł do drzwi i prze­
kręcił klucz w zamku. 

- Ostrożność nigdy nie zawa<lzt -
tłumaczył się z tego postępku, Ktary 
Huishowi wydał się niepotrzebnie me­
lodramatycznym. 

- ... Dzieje się coś w Paryżu - roz­
począł po chwili - co bardzo intere­
suje wasz rząd. Co mianowicie, tego 
na razie nie wolno mi mówić, nawet 
tobie. Poniekąd w moje to ręce zostały 
zlożone przedwstępn.e dochodzenia; 
otóż przy szlo mi na myśl, że mógłbyś 
nam służyć pożyteczną pomocą. ... 

- Rozumiem - przerwał słuchacz, 
- Jedyne co mam do zrobienia, to, 
nic nie pojmując, po prostu wyjść 
dumnym krokem i dać się zabić. 
Przecież tak, nieprawdaż? Powiedz 
mi, dostojny panie, czy wolisz, bym 
się dał zastrzelić, po""iesić, utopić, po­
ćwiartować, czy tylko zakłuć rdzawym 
sztyletem? Mów. Twa wola bow:em 
jest dla mnie rozkazem. 

- Mówmy poważnie, mój drogi. To 
bynajmniej nie jest temat do żartów, 
chciej mi wierzyć. Oczywiście nIe Je­
steś absolutnie do niczego zobowIąza­
ny, ale jeśli udzielisz mi swej pomocy, 
być może wyświadczysz tym swej oj­
czyźnie większą niż się spodziewasz 
usługę· 

- Dobrze, mówmy poważnie 
zgodził się Huish zupełnie już Innym 
tonem; - ale doprawdy, Wiktorze, je­
stem jak tabaka w rogu. JeżelI to 
rzeczywi'1cie coś poważnego, jakimże 
sposobem mogę być pomocny? Prze­
cież nie mam twojej wprawy ani do­
świadczenia. 

- Istnieją racje, dla których wla­
ś~ie w tym wypadku lepiej jest użyć 
mefachowych metod i ludzi. Na razie 
tylko tyle mogę ci oznajmiĆ. Więc 
jakże? Zgoda czy nie? 

- OczywiŚcie zgoda! - brzmiała 
natychmiastowa odpowiedź. - l\iam 
nadzieję, że od czasu do czasu zwol­
nisz mię ze służhy na pół godzinki, w 
razie, gdyby moja nieznajoma napI­
~ała. pod adresem IaUn 'a? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 



Wprzedągu rzech tygodni -13450 kurcząt 
Taka jest maksymalna możliwość produkcyjna wzorowej sztucznej wylęgarni drobiu 

na Dębcu w Poznaniu 

Czytelniku, byłeś niewątpliwie wiosną 
na wsi i oglądałeś gospodarstwo domowe, 
konie, krówki, świnki. kaczki i kury. 

Napewno musiał ci się utrwalić w 
pamięci sIeisI.. .. obrazek poczciwej, starej 
~~oki, która naprzód cierpliwie siedzi na 
Jajach. budząc w nich ciepłem własnej 
piersi cud tycia, a potem przez długie ty­
godnie wodzi czeredkę kilkunastu piszczą­
cych kurczątek, podobnych do puchowych 
kłębuszków i swoim macierzyńskim "koo­
ko-ko ... " zwoJuje je, poucza. napomina ... 

• Dziś w niejednym majątku, ba, w nie­
Jednym chłopskim gospodarstwie nie uj­
r~y się jut tych miłych scen z kurzego ży­
CIa. Kury stały się źródłem ustalonych 
~arobk6w l{cspodyni, dobrze funkcjonu­
Jącymi maszynami do znoszenia jajek. 
Kl!ra musi tych jajek znieść jak najwię­
ceJ, więc nie ma czasu na wysiadywanie 
i wodzenie pisk ląt. 

Ucichło na wsi rozmarzające "koo-ko­
k? .. " - znil<a tam coraz to bardziej pocz­
CIwa kwoka. 

Dziś jajka "wysiaduje" się mechanicz­
nie! 

Właściwie. stwierdzenie tego faktu A­
meryki nie odkrywa. Czytelnicy nasi sły­
szeli na pewno o mechanicznych wyięgar­
kach i sztucznym wylęgu. Może niejeden 
traktował to pobłażliwie. jako nieszkodli­
wy. a kosztowny eksperyment amatorów 
mechanizacji. 

- Jaki jest przebieg tego sztucznego 
wylęgu? 

- W okresie wylęgowym, który trwa 
od połowy stycznia do połowy czerwca, 
przesyłają nam hodowcy jaja zarodowe_ 
Wkłada się je do wylęgarek, które tu sto­
ją. W takiej jednej szafie mieści się 6850 
jaj kurzych lub do 3000 kaczych czy indy­
czych w temperaturze. wynoszącej stale 
plus 38 stopni Celsiusza. W szafach są 
szeregi ruchomych szuflad. Umieszcza się 
w nich jaja, układając je na czubku_ 

Rzadko kiedy któreś nie dąjedzie żywe. 
Całe urządzenie daje motność równo­
czesnego wylęgania 13.450 jaj. To jest 
maksymalna pojemność wylęgarni. 

Ha! Oto "kwol,a - gigant"! Tot to ca­
la kurza armia! 

- Ogrzewanie wylęgarni ciągnął 
dr Szuman - jest naftowe. Na wylęg­
nięcie dziesięciu kurcząt potrzeba ćwierć 
litra nafty. Można ogrzewać takte elek­
trycznością. i takie urządzenie wylęgarka 

Tymczasem tak nie jest. Powstają bo­
wiem coraz liczniej przedsiębiorstwa, pro­
wadzące sztuczny wylęg drobiu na wiel­
ks, skalę. "en gros"_ Takich wylęgarni 
mamy już w Polsce kilka. a zakłada się 
ich coraz więcej, pod opieką i nadzorem 
Izb Rolniczych i Wydziałów Powiato­
wych. Wzorowe takie wylęgarnie mamy 
na terenie Wielkopolski - we Wrześni, w 
Nowym' Tomyśfu, w śremie i największą 
w Poznaniu na Dębcu, przy ul. Świerczew­
skiej 18, stanowiącą własność p. Antoniego 
R3tajczyka. 

Bzedne maleństwa przycupnęły, zbite w ciasną gromadkę. Rozglądają się zanie­
pokojone: Nie wiedzą o tym. że nigdy nie usłyszą matczynego "Koo-ko-ko" ... 

Korzystając z uprzejmości int. dra J. 
8zumana, który z ramienia Wlkp. Izby 
Rolniczej nadzoruje wylęgarnie w Wiel­
kopolsce, zwiedziliśmy "fabrykę kurcząt" 
na Dębcu. 

Jeżeli czytelnik nasz wyobraża sobie 
taki zakład, jako jakiś duży, wieloizbowy 

Szuflad v !'toją pochyło. a pozycja ich mu­
si być zmieniana do pięciu razy dziennie. 
Jednym ruchem ręki - ciągnął dr Szu­
ly,an. przechylając w drugą stronę rząd 
wypełnionych szuflad przewracamy 
"na drugi bok" 1000 jaj. 

Ruch ten podpatrzono z natury, gdyż 
wysiadująca kwoka często przesuwa łap­
kami jaja w różne strony, aby nagrze· 
wać je swym ciepłem równomiernie. 

- Tysiąc jaj - jednym ruchem! Po­
wiedzcie, czytelnicy, która kwoka to po­
trafi? 

- Okres wylęgu trwa równe trzy ty­
godnie. W ruchomych szufladach )a.ja 

kobiałce wysyła silę hodowcom wylężone pisklęta. Ciepło im tam, grze­
ją się same - ale czy im wygodnie? 

rónwież posiada. lecz to wypada za dro­
go Ciepłotę regulują automatyczne wen­
tyle. Poza tym działa stale elektryczny 
wentylator, odświeżający w wylęgarce 
powietrze. 

- A jakie opIaty pobiera się za wy­
lęg? 

- Po 10 groszy od oddanego jajka i 
5 groszy za wylężone kurczę, tak. że 
op-ółem kosztuje to hodowcę 15 groszy, 
plus ko~zty przesylki. Kalkulacja tak 
nir;:ka .iest możliwa. gd~'ż i koszt własny 
jest nie\\ ielki 1\afta kosztuje niedrogo, 
a do obsłull'i całej wylęgarni wystarczy 
jeden człowiek. 

- Wiec domowy sposób wysiadywa­
nia jest droższy? 

- Znacznip droższy. I{ul'a przez trzy 
tHwdnie nie niesie. Ii posaclzić ją można 
na najwyżej trzynastu jajach. Potem, 
jeśli wodzi kurczęta. jest stracona dla 
produc('nta ja1 na dłuższy czas. Tak sa­
mo nie kalk11lują się maI e wylęgarki do· 
mowe. ktorp zużywają do jednell'o litra 
nafty na t\'z~' kurczęta. 

'arl('słane jaja zapisujemy według 
ras. zależy nam howiem na tym. żeby 
ułatwić Ilodowcom wprowadzanie raso­
wych gatunków o dużej nośności. W 
WielkopfJlsce propagujemy głównie białe 
leghorny i czerwone rhode - islandy. 
Jeśli ktoś sobie życzy i chce mieć kur­
c7f;ta z udowodnionym pochodzeniem, 
czyli z rodzajem metryki - wkładamy 
jaJa do specjalnych przegródek. tzw . 
. ,o\'aritek". gdzie każde jajko jest osobno 
zapisane. 

Po udzieleniu tych wszystkich wyja­
śnień, inż. dr Szuman pokazał nam szufla­
dę, w której wykluwały się właśnie pis­
kięta, oraz drugą z maleńkimi kurcząt­
kami. lokal, z licznym personelem i aparatem leżą do 18-go dnia, w którym przekłada 

administracyjnym, to jest w błędzie. się je do głębokich szuflad z drugiej stro-
Wchodzimy do niezbyt wielkiego po- ny wylęgarki. Tam pozostają one aż do Tłoczyło się ich tam kilkadziesiąt, wła-

koju, w którym stoja, trzy dute, prosto- wykłucia pisklęcia. Ot, i cały proces i;ąc jedne na drugie i wypełniając wylę-
ka,tne szafy, zaopatrzone w manometry i skończony. garkę cichutkim piskiem. 
l · ódk' Biedne sierotki! lczne przegr l. _ Tak, panie doktorze - ale jak to 

Są to wylęgarki. teraz jest z tą wysyłką? Takie biedne Nigdy nie będzie wam dane zaznać czu-
Kilkanaście kobiałek rogóżkowych maleństwa aż na Wołyń czy Wileńsz- lej ~pi~ki matki:kwoki. Nie przygarną 

nieco 'Siana uzupełnia "umeblowanie". czyznę?.. was l me otulą CIepłe skrzydła. 
- Oto nasz zakład. - . m?~i int. dr _ Nic im się złego nie dzieje. Kurczę .Je?nak racja gosI?odarcza w~maga jak 

Szuman. - _Jak: pa~J.Owle wldz~cle, ~ar?W- po wykłuciu mote przez dobę, albo na- !laJwlęks~eg.o .r0~woJu tak pozyteczny~h 
no urządzeme, Jak l sposób dZlałan.la. Jest wet dłużej pozostawać "naczczo", bez Jnstytu.cyJ , JakimI są sztucz~e wylęg~rme: 
bardzo prosty: hodowca dostarcza Jaja -I szkody dla zdrowia. Pakuje się -cały ła- JeślI przed oczyma stame nam Sielski 
przeważnie pocztą - a za trzy tygodnie dunek do kobiałek, po 1'5-20 sztuk w I obrazek kwoki wodzącej kurczęta, to przy­
otrzymuje z powrotem żywe kurczęta. Za- jednym krążku. Kobiałki ekspediuje się znać trzeba, że jest on dla nas bardziej 
mówienia na wylęg mamy nieraz z dale- koleją. Kurczęta, które grzeją się włas- l.rozumiały i bliski aniżeli sztuczna fabry­
kich stron, z Wileńszczyzny i z Wołynia. nym cieplem, znoszą podrM znakomicie. ka kurcząt, opalana naftą! (mz) 

Widok zewnętrzny wylęgarki, która mo­
że pomieścić 6.850 jaj kurzych, wzgł. 

3.000 jaj kaczych lub. indyczych, 

Szuflady ruchome, w których spoczywają JaJa zarodowe do 18 dnia. Na 
,.djęciu widać ukośne położenie szuflad, zmieniane w oł;ydwie strony 5 ra­

Sll dziennie 

Poszczególne fa:,y wylęgu pisklęcia w 
sztucznej wylęgrn'ni na Dębcu w Po­

znaniu 
~ ............... .. 

Policja, 
która rzadko używa pałki 
Policja angielska od dawna jut zdoby­

ła sobie tytuł najbardziej dtentelmeńskiej 
policji na świecie. Jest jeszcze jeden kraj, 
w którym policjant cieszy się również po­
wszechnym szacunkiem. Krajem tym jest 
Dania. Policjant pełniący słutbę na uU­
cach Kopenhagi nie posiada nawet nieod­
łącznej pałki gumowej ... przynajmniej na 
zewnątrz, bo w rzeczywistości ma ją pod­
piętą pod polą munduru. Spok8jny, zrów­
noważony charakter Duńczyka rzadko 
kiedy stwarza takie sytuacje, w których 
obywatel mógłby się znaleźć w kolizji z 
władzą. Toleż pałka gumowa u policjan­
ta duń~.kiego pozostaje prawie zawsze u­
kryta pod połą munduru. 

W tych dniach przechodnie na jednym 
z placów Kopenhagi byli niemało zoziwie­
ni widząc jak pełniący slużbę policjant, 
który długo coś tłumaczył szoferowi sa­
TllOchodu. nall'tym ruchem dohył pałki... i 
l,e;łoż)'wszy Ja na zi('mi zaczął odmierzać 
c.dległośr samochodu 00 lablicy z napisem 
.. parkowa n ie samochodów wzbronione"_ 
Szofer, który tlumacz~' ł policjantowi. że 
zatrzymał swój samochód już poza grani­
cą zabronionell'o miejsca mial najwidocz­
niej rację. bowiem policjant odmierzyw­
szy sumi('nnie pałką · odległość tablicy od 
samochodu podszerll do szofera i serdecz­
nie uścisnął mu rękę. 

Kanada szuka 
idea;neg'O speakera 

(r) Radio kanadyjslde prowadzi od sze­
l'egu lat Otywiol111 akcję cclem orlkrrcia 
i zaangai:owania rlohl'ych spe.lkerów. :"\a 
1.500 kanrlyrla tów. l<lól'ych por! rlano suro­
wemu egzamino\\·i. zatrz~-mrtno tylko 15, 
jednak i oni nie odpowiadają \\'sz~'stkim 
wymaganiom radia . .I. 'ależy 7aznacz~'ć, że 
Kanadyjczycy, jak i Anglicy wymagają od 
speakp"a przede wszystkim barrlzo spo-

l
, kojnej i swobodnej intonacji głosu, po­

zbawionej całkowicie patetyczności lub 
tragizmu. (AT~ 


